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PLATFORM A OSOBISTA, CZY RZECZOW A?

Ubulewani= godne zam ieszanie w  na- 
szem politycznem  życiu pochodzi —  o czeru 
w czora" p isał naczelny re d a k to r „G łosu Na­
ro d u "  —  z rozbijania s tro n n ic tw .. .  J e s t  ono 
niebezpiecznym  objaw em ; p ro sta  d roga  pro­
wadzi bowiem  do kom pletnej anarch ji po­
giąć1 ów i o tw iera pole do w szelkich możli­
w o śc i.. .  J e s t  ono jed n ak  ty lko  zjaw iskiem  
w tórnem , pocnoanem , a  źródło sw oje ma 
w  tendencji, ab y  sit; stronn ic tw a ustosun­
k ow yw ały  do p ań stw a i jego potrzeb  nie 
na p latform ie rzeczow ej, ale  osobistej, —  
„za“ , czy „przeciw " p. m arsz. P iłsudsk ie­
mu! Tę to  tendencję  uw ażam y za najw ięk­
sze niebezpieczeństw o dla naszego życia 
politycznego* D laczego?

N aprzód d la tego , że w szystkie, najw y­
bitniejsze naw et osobistości z naszego świa­
ta politycznego, są tylko ludźmi, przemi- 
j« ja ; państw o zaś i po ich odejściu pozo­
stanie i będzie się m usiało dalej borykać  
z trudnościam i. Cóż je  za los jed n ak  w ów ­
czas czeka, jeśli się cały ciężar odpow ie­
dzialności za państw o zwraliło  ze społeczeń­
stw a na jed n o stk ę , k tó re j już n ie m a !. . .  
Społeczeństw o nie w ychow ane w  poczuciu 
odpow iedzialności za losy  państw a musi 
s tanąć  w ów czas bezradne wobec próżni, 
pow stałej przez odejście owej jednostk i. 
D ziedzictw o ojców, ow oc p racy  w ieków  
i  pośw ięceń, spo tkać może los —  eh wyta- 
jąc pierw szą z b rzegu  analog ję  h isto rycz­
ną —  m onarchji A leksandra  W ielkiego!

Lecz, cóż zrobić —  mówią nam —  skoro 
p. marsz. Piłsudski zaciężył nad naszą pań­
stw ow ością, jak rzadko kto w  bistorji Pol­
sk i przedrozbiorowej, jak nikt w  Polsce 
odrodzonej! Czy ze w zględu na. jego siłę 
moralną, k tó rą  nrześlepiać byłoby  rów ną 
lekkom yślnością , ja k  i przeceniać, —  czy. 
w reszcie, choćby ze w zględu na fak ty czn y  
s ta n  rzeczy, ze w zg lęau  n a  fizyczną siłę. 
którą ma w  swem  ręku, nie je s t uspraw ie­
dliw ioną tendencja , b y  się nowe stronn ictw a 
podzieliły  „za"  i „przeciw " p. m arsz. Fił- 
sndskiem n?

Odpowiem  pytan iem : —  czy może k tó ­
ryko lw iek  z w ielkich k ierow ników  politycz­
nych , k ierow ników  opaTtych o pew ien p ro ­
gram  i ideologję, decydow ać się „za" lub 
„przeciw " p. P iłsudskiem u, jeśli nie wie, 
czego on chce?

S ą w  Polsce, i w  p rasie  n aw et u jaw nia­
ją  się, pog lądy , że sam p. P iłsudski nie wie, 
ao czego d ą ż r ł , że nie m a program u. Nie 
sądzę! P o  półtorarocznera dośw iadczeniu 
napew no nakreślił sobie lin ję p o stęp o w an o  
i pew ne zasadv , k tó ry ch  chce się uTzymać 
w  rządach  P olską. T ylko , że p  m arsz. P ił­
sudski zazdrośnie strzeże tego  sw ojego p ro ­
g ram u w  czterech ścianach belw ederskiego 
b iu ra , a  społeczeństw u każe  się bawić 
w  „zgadyw anego".

I  zgaduje  się, k iedy  się mów: o sto sun ­
k u  m aiw  P iłsudskiego do spraw  religji. 
do parlam en taryzm u , —  do reform y rolnej, 
do  żvcia gospodarczego ? t .  d. A k ażd y  zga­
duje to , czego chce, co d la  niego w ygod­
niejsze. . .  K iedy  „G łos P raw d y "  i „E p o k a"  
(pism a n ajbardzie j do p. m arsz. P iłsudsk ie­
go zbliżone) u a  podstaw ie okólnika o Y . M. 
G A. każą się spodziew ać w alk i rządu 
z ,(k lerykalizm em ", je s t pew ne pisem ko lu ­
dow e, ka to lick ie , k tó re  zam ieszczą w ezw a­

nie „Sodalisa M arjanskiego": —  K ato licy  
skupiajcie się przy  m arsza łku  Piłsudskim ! 
. . .  K iedy  .Słow o" w ileńskie zapew nia, że 

■marsz. P iłsudsk i dąży  do zupełnego znisz­
czenia parlam entaryzm u, a  do m onarchji 
to „G łos P raw d y " , przeciw nie, sum ituje się, 
że p. M arszałek je s t za parlam entaryzm em ... 
K iedy  S tap ińsk l w  „P rzy jac ie lu  L u d u " każe 
sobie chłopom  ostrzyć zęby na parcelację  
bez odszkodow ania, Związki Ziem ian i P ra ­
w ica N arodow a głoszą, że —  p. P iłsudski 
p rzyrzekł w ogóle odroczenie reform y rolnej 
„ad  calendas g ra e c a s " . . .  Podobne sprzecz­
ności m ożna m nożyć w nieskończoność,

K to  w ty ch  w arunkach  mówi do stro n ­
nictw : —  opow iedzcie sie raz nareszcie „za"  
lub  „przeciw " p. P iłsudskiem u, ten  je n a ­
m aw ia do skoku  w  próżnie!

P ozosta je  jedno: —  w brew  rozsądkow i 
rozstrzygnąć  pow yższą kw estję  na  p o d sta ­
wie w iary  lub niew iary  w  M arsza łk a !. . .  
W  spraw ach politycznych je s t to najgorsza  
rada i najw iększa lekkom yślność, ja k ą  so­
bie można w yobrazić.

Jeśli więc p. marsz. Piłsudski chce wie­
dzieć. na kogo może liczyć, kto pójdzie 
przeciw niemu, winien nareszcie po męsku 
i otwaroie powiedzieć, jakie ma plany na 
przyszłość i jak i program. Dopóki zaś tego 
nie czyni, nie może w ym agać od stro n ­
nictw , by się do jego osoby ta k  lub  ina 
czej usto sunkow ały ; słusznie bow iem  mu 
szą się lękać, by  się nie d a ły  uw ieść „fał­
szyw ej g rze" i w ciągnąć w  ak c ję  przeciw ną 
ich ideologji i program ow i.

Odnosi się to w szczególności do obozu 
chrześcijańsko-spolecznego. Z byt on ma ja ­
sną i zw artą  ideologję, o partą  o k a to n  
cyzm, —  zbyt w ielka na  nim cięży odpo­
w iedzialność za rozpoczętą dopiero akcję  
społeczną, —  b y  to  w szystko mia] porzucać 
d la n iezbadanych  do tąd  i nieznanych bliżej 
planów  jednostk i. K to chce z nim współpra­
cować, winien naprzód uchylić przyłb icę.. .  
Dopóki zaś tego  nie zrobi, pozostaje  jed­
no: —  nrowadząc dalej pracę uchwaloną 
nrogramem sądzić go według czynów. T a­
kie ty lk o  stanow isko o d n o w h d a  rozsadko- 
>w, k tó ry  Sianowi jed y n ą  k a teg o rję  sądze­
nia politycznego. W iara  dobra jest w  ży­
ciu religijnem , niebezpieczną jed n ak  w  — 
politycznem ! W . Z.

Kredyty budowlane.
Warszawa. (Telef. wł.) Jak  swego czasu do­

nosiliśmy, Bank Gospodarstwa Krajowego urze- 
w id m ł na cele rozbudowy miast kredyty w wy­

sokości 100 miijonów złotych. 80% bedzie roz­
dzielone według klucza wpływu podatku od 
lokali, reszta sumy rozdzielona będzie między 
miasta najbardziej potrzebujące pomocy kredy­
towej na cele budowlane.

Ostatnio dokonano rozdziaia kredytów na 
zasadzie klucza pod: tku od lokali: Z kredytów

budowlanych przypadło na Lwów 7,456.000 zr, 
na Borysław 93.614 zł, Kołomyję 286.587 zł, 
Przemyśl 363.366 zł, Rzeszów 330.396 zł, Sta 
nislawów 750.188 zł, Stryj 355.908 zł, Tarno­
pol 173.413 zł, Jarosław 119.221 zł, Drohobycz 
218.531 zl, Brody 49.472 zł. Na inne miasta 
przypadają mniojsze kwoty Niezależnie od po­
wyższych kredytów miasto potrzebujące po­
mocy finansowej otrzymają dodatkowe kredyty 
w wysokości 20 miijonów ziotycu.

Proces Maaoilescu*
Bukareszt. (PAT,). Dziś przed południem 

rozpoczęła się rozprawa sądowa orzeciwko by­
łemu podsekretarzowi stanu Manoiiescu. W sali 
oprócz licznych obrońców Manoilescu i dzien­
nikarzy, zjawiła się nieliczna liczba słuchaczy 
Rozprawie przewodniczył pułk. Vladescu. Na 
rozprawę powołano 37 świadków. Zjawiło się 
z nich dziś tylko 4. Przed odczytaniem aktu 
oskarżenia^ postawili obrońcy wniosę!:, aby 
wszystkich świadków, którzy się nie zjawili, 
przymusowo dostawić. Także i ks. Karol po­
winien być przesłuchany.

Obrońca dr. Joanitescu usiłował dowodzić, 
żr sąd wojskowy nie jes. kompetentny do osą­
dzenia niniejszej sprawy, ponieważ stan oblęże­
nia jest nielegalny. Prokurator 
rapancea sprzeciwia s'ę wywodom obrońcy, 
stwierdzając, że sąd wojskowy jest. lajjtn ■: 
tentny, ponieważ idzie tu o zbrodnię przeciwko 
bezpieczeństwu naństwa. Trybunał kasacyjny 
uznał star oblężenia *ako legalny. YVyv. ią-m >- 
się następnie dyskusja miedzy prokuratorem a 
obrońcami w sprawie kompetencji trybunatu.

Cenzura prewencyjna w Rumunii.
Bukareszt (PAT). Agencja Rador kom u'iku  

je: Od czasu śmierci króla Ferdynanda prasa 
rumuńska powstrzymywała się z ponuaek pe- 
trjotycznych od głównej dyskusji w sprawach 
związanych z Dorząclkiem rzeczy, ustanowio­
nym przez konstytucję. Na skutek falezy wt eh 
wiadomości rozsiewanych przez niektóre zagra 
niecne pisma i agencje telegraficzne, część pra­
sy rumuńskiej poszukująca sensacji zmieniła 
swe stanowisko i pozwoliła sobie w dniach 
ostatnich na najrozmaitsze komentarze i polemi 
ki na wzmiankowany temat. ADy położyć tomu 
krec. goyż mogłoby to za>de>pokoić umysły mi­
mo atmosfery spokoju, jaki panuje w kraju 

którego cały kraj pragnie rząd’ Syf' zmuszony 
do ponownego ustanowienia cenzury prewen­
cyjnej. W stosunku do wiadomości korespon-rón 
tów prasy zagranicznej żacne nowe zarządze­
nia zapobiegawcze nie zostały wydane.

/

Sen. Wiącek c z ł o n e m  stronnictwa  
Katof.-Ludoweoo.

Wi-rszawa. (Teł. wł.) S°n. Wojciech Wię­
cek zgłosił przystąpienie do Stronnictwa Ka­
tolicko Ludowego. Sen. Wiącek wstąpił do 
Senatu w miejsce zmarłego sen. Adama jako 
członek Z L. N.

WIEC. KATOL.-LID.
Warszawa. (Tel. wł.) Onegdaj odbył się 

w Dzikowie w*ec Stronnictwa Kai.-Ludowego 
ze wsi powiatu tarnobrzeskiego celem uło­
żenia wspólnego prog-amu dla podjęcia pracy 
nad zjednoczeniem, ujednostajnieniem i odro 
dzeiem ruchn ludowego z oparciem na progra 
tnró Stronnictwa Katolicko Ludowęgo.

Wiec zagaił poseł Greisf Zalecił on przyję­
cie programu katolicko ludowego jako podsta­
wę zjednoczenia, na co się ugodzono..

Ruch w dyplomacji.
Warszawa. (Tel. wł.) Drugi sekretarz posel­

stwa sowieckiego w Warszawie Sulimów zo­
stał odwołany do Moskwy. Rumuński minister 
pełnomocny w Warszawie p. Davilla powrócił 
do stolicy polskiej z Bukaresztu.

N emcy posziiKują polskich rouotnikdw 
rolnych.1

Warszawa. (Tel. wł.) Związek pracodawców 
rolnych w Berlinie zwrócił się do rządu nie­
mieckiego z memerjałem o zwiększenie kontyn­
gentu sezonowych robotników po.skich. Zwią­
zek twierdzi, że brak kwalifikowanych i ta­
nich sił rolnych, jakhni są. robotnicy polscy, 
powoduje duże straty w rolnictwie. W razie 
odmowy ze strony rządu zwiększenia dopły­
wu polskich robotników rolnych, związek 
oświadcza, że strat wynikających z tego dla 
rolnictwa będzie poszukiwał na rządzie Rze­
szy.

KOMISJA „MĄCZNA” ROZSZERZA
DZTAŁALNOŚĆ NA CAŁĄ POLSKĘ.

Waiszawa. (Tel wł.) W ministerstwie spraw 
wewnętrznych odbyła się konferencja w spra­
wie rozszerzenia działalności komisji do czu­
wania nad jakością mąki i Chleba Postano­
wiono działalność jej rozszerzyć na ważniejsze 
'środki handlowe i oraemysłowe w ->aństvie, 
a jednocześnie działalność komisj: skoncentro­
wać przy władzach centralnych, w danyn wy 
oadku przy min. spraw wewn

NOWY KONSULAT POLSKI W HAARLEK.

Warszawa. (Tel. wł.) W Raarlemie w Da-

ie Fosse, lecz Ernst
przewodniczącym delegacji niemieckiej.

Warszawa. (Telef. wł.) Rokowania polsko* 
niemieckie mają być prowadzone w dwu komi­
sjach. Przeciwko dyrektorowi ministerialnemu 
Possemu, jako szefowi delegacji niemieckiej 
podniesione opozycję w niektórych kołach 
i dlatego wysuwana jest kandydatur? dyrek­
tora m.nist. Ernsta.

Metropolita Ser j  sz nie uznaje
autokefalji cerkwi polskiej.

Ryga. „Slegodni?." podaje z Moskwy nastę­
pującą Wiadomość: „Metropolita Sergjusz wraz 
z utworzonym przez niego synodem odmówili 
ostatecznie uznania autokefaljl cerkwi prawo­
sławnej w Polsce. Decyzja ta znajduje się 
w związku z decyzją metropolity Sergiusza o 
jego ingerencji w sprawy kościoła prawosław­
nego w Polsce. Metropolita Sergjusz zamierza 
orzfcdewszystkiem przenieść biskupa grodzień­
skiego, Aleksego na katedrę biskupią w Kijo­
wie na Ukrainie sowieckiej. Biskup Aleksy, ze 

swej strony, nie je&t przeć’wny tej translo- 
kacji“.

Kaloszę i śniegowce
£?epege 2 0 rc to rn
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Warszawa. (PAT.). 9 b, m. w warszawskie;
aji odbyła się uroczystość otwarcia konsulaU. dyrekcji kolejowej o godz. 21 na szlaku Ro
polskiego. W  uroczystości wziął u d zia ł poseł gów—Koluszki, na przejeździć kolejowym, po,
oofeki w Danji p- Kętrzyński oraz konsu’ ..acz- f » «  P y s z n y ,  zdążający z W ai^aw y  do Kra- 

J r *kowa, najechał na furmankę, rozbijając ją zu-
kowskL pełnie. Prowadzący furmankę Ignacy Kuliński

.... .-o: o  , zootał zabity.



B fe  1 „GŁOS NARODU*' t. dnia 12 listopada 1927. Nr. 308,

Dlaczego Niemcy uderzyły na Francję a nie na Rosją?
NIE DOCENIAŁY GOTOWOŚCI ROSJI.

’ w Berlinie, żo ta k  a ljan s  -włoski, jak; i  ru­
m uńskie porozum ienie już w cale pewnemi 
nic będą, to  jed n ak  spodziewano się  przy ­
najm niej życzliwej neutralności obu tych  
państw, a tak że  nie liczono się w cale z w oj­
skowo pow ażniejszem  w ystąpieniem  A nglji, 
gdyż k i posiadając  najpotężniejszą flotę 
w ojenną w  w ysokiem  pogotow iu, dyspono­
w ała za-to jedynie  bardzo ty lko  niew ielką 
arrają  s ta łą , nie m ogącą, zdaniem  Niemców, 
odegrać zaraz od początku  w ażniejszej roli 
na kontynencie .

U m yślnie rozpuszczano w  Niem czech 
wiadom ości o dużych p rzygotow aniach  de- 
fenzyw nych nad  Reneip, w  A lzacji i L ota- 
ryngji, budow ano koleje  i udoskonalano  
w arunki kom unikacyjne, oraz w zm acniano 
własne fo rty fikacje  obronne, lecz po ciebu 
czyniono inne zgoła przygotow ania , S zyko­
w ano się do zw alczania licznych fortyfika- 
cyj francuskich  w zm ocnionym i środkam i 
arm ij polow ych oraz nakazyw ano  rów no­
cześnie szybką ko n cen trac ję  ca łe j niem al 
potęgi niem ieckiej na szerszym  froncie n a ­
przeciw ko g ran icy  francusko-luksem bur- 
skiej, ab y  potem  nagłym  ruchem poprzez 
Belgję wpaść nieoczekiwanie od północy  
na lew e skrzydło  francuskie.

G enerał Śchlieffen zam ierzał n iegdyś 
przy rozpoczęciu tak ie j akcji zw iązać fron­
talnie ty lk o  słabszem i w łasnem i siłam i g łó ­
wne arrnje francuskie  i w ciągnąć je do w al­
k i n a  całym  granicznym  pasie  n a  południe

od M etzu, p rzedstaw iającym  zresztą  znaczne 
trudności dla obu s tro n , czeną zasłan iał ta k ­
że rów nocześnie i w łasne te ry to rjum , szcze­
gólniej w  k ie ru n k u  najła tw iejszego  francu ­
skiego w ypadu, m ogącego nastąp ić  na  po­
łudnie od te j fo rtecy . Całość sw ych głó­
w nych sił p ragną ł on jed n ak  po szybkiera 
przejściu  przez Belgję, w y k orzystać  do moż- 
łiwie n iespodziew anego n a ta rc ia  na  północ­
ną flankę całego francusk iego  ugrupo­
w ania,

W  tyra celu chciano naw et początkow o 
włoskim i korpusam i, przeprow adzonym i 
przez T yro l i B aw arję aż nad  R en, zas tą ­
pić tam że niem ieckie siły, k tó rych  ja k  n a j­
w iększą ilość zam ierzano przesunąć pa 
przez Belgję na decydujące północne sk rzy ­
dło. G dyby wdoskie posiłki nie b y ły  zawio­
dły, m ogły by ły  N iem cy w ystaw ić jeszcze 
w eale pow ażną an n ję  w  P rusach  W schod­
nich, w y sta rcza jącą  nie ty lko  dla osłony 
te j prow incji, lecz może naw et i d la w sp ar­
cia od północy poprzez N arew  akcji austro- 
w ęgiersidej, k tó ra  m iała, jak  w iadom o, za 
zadanie pow strzym ać swem zaezepnem  
i flankującem  działaniem  ja k  najliczniejsze 
siły  rosy jsk ie  od m arszu w prost na Berlin.

N atu ra ln ie  że zam iary te  trzym ane b y ły  
w  najściślejszej tajem niey, a n aw et gene- 
ralieja i w yżsi oficerowie sztabow i dom y­
ślali się raczej ty lko  tych p lanów  operacy j­
nych, częściowo na  podstaw ie w łasnych  
spostrzeżeń, a  częściowo na  m ocy w iado­
mości zam ieszczanych o tern w  różnych za­
granicznych publikacjach.

GEN. TADEUSZ ROZWADOWSKI.
(Z Pamiętników).

Niebezpieczne apetyty żydów na ziemią polską.
Nie zawiedliśmy się przewidując, ż® żydo-

Ó c z e m p is u t f im i? . . .
Czy będę wybory w normalnym terminie ?

S ocjalistyczny  „R obo tn ik41 zaniepokoił 
się bardzo a rty k u łem  m onarchistycznego  
„S łow a44, w  k tó ry m  próbow ano uzasadnić  
m ożliwość odłożenia w yborów . O rgan PPS. 
uw aża t»  za naw oływ anie G łow y P ań stw a  
do „pokojow ego44 zam achu stan u  i p rze­
strzega:

„Droga, k tó rą  wskazują Polsce, prowa­
dzi do niekonstytucyjnych dróg działania 
i walki ze strony wszystkich. Tam, gdzie 
umiera prawo, rozstrzyga wyłącznie siła44. 
N a te a larm y rząd  nie odpow iedział, ale 

w idocznie z kó ł rządow ych dano  u sp o k a ja ­
jące  w yjaśnienie, że w ybory  odbędą się 

„w  dniu 28-go listopada, t. m . w terminie 
ściśle konstytucyjnym.

Jednocześnie stwierdzamy, że — według 
posiadanych przez nas wiadomości — zmia­
ny w Radzie ministrów nie są przewidy- 
wame“.
N iektóre  p ism a doniosły , że w dniu 28 

lis to p ad a  odbędzie się u p. p rem jera her­
batka ' po lityczna , n a  k tó rą  m ają  o trzym ać 
zaproszenie przyw ódcy  k lubów  sejm ow ych. 
W  m aju  1926 r. przed w yborem  P rezyden ta  
R zplte j odby ła  się rów nież ta k a  herbatka . 
B yć może, że przed  w yboram i p. prem jer 
zechce rów nież udzielić posłom  przestróg  
i upom nień.

S ą to  jed n ak  ty lko  przypuszczenia. Co 
będzie, tego  nie w iedzą zapew ne n aw e t m i­
n istrow ie, podobnie ja k  nie w iedzieli nic 
o zam iarze zam knięcia sesji. T rzeba się 
liczyć z m ożliw ością „n iespodzianek44.

Warunki sojuszu konssrwstystdw 
z „sanacją"

Z a bliskością w yborów  przem aw ia je d ­
n a k  fak t, że s tronn ic tw a  rządow e pospiesz­
nie form ują b lold i zaw ierają  sojusze. — 
„D ziennik  L w ow ski44 zastanaw ia  się nad 
możliwością udziału konserw atystów  w sze­
rokim „bloku państwowym 44 i dochodzi do 
p rzekonan ia , że tak i kom prom is by łby  moż- 
liw y,

„jeśliby obóz zachowawczy zgodził się 
z  tem, że 1) Polska musi zostać i zostanie 
republiką, 2) reforma ustrojowa może objąć 
ordynację wyborczą, nie może jednak jej 
uczynić ordynacją antydemokratyczną, od­
suwającą masy pracujące od udziału w ży­
ciu pańśtwowem, S- rozbudowa przemysłu 

1 nie może się odbywać kasztem pracowni­
ków i 4) reforma rolna., choćby była prze­
prowadzona w tempie wolnem i oględnem, 
jest koniecznością państwową, 

j- Rozumny zachowawca mógłby niewąt- 
' pliwie podpisać te cztery tezy. Nie każdy 

jednak zachowawca je podpisze44.
Ci, k tó rzy  n a  te  tezy* się zgadzają, już 

oddaw na p racu ją  w  stronn ic tw ach  p raw i­
cow ych, zw łaszcza w  Ch. N. N atom iast naj- 
życzliw iej dla obecnego rząd u  usposobieni 
m onarchiści w ileńscy  i  inni z pew nością 
tych  w arunków  nie przyjm ą.

„Cras“ to pieniądz.
P rzed  p a ru  dniam i zaa tak o w ał „C zas44 

K ato lick ą  A gencję P rasow ą z pow odu jej 
k o m u n ik a tu  o zajściu  w  la sk u  Bielańskim . 
Na to  „P o lak -K ato lik44 zapy tu je :

„Czy ta  okoliczność, że druga stroma nie 
może obecnie zabierać głosu, jest dla „Cza­
su44 wystarczającym argumentem, by z czy- 
stem sumieniem f rumieńcem „świętego44 
oburzenia na twarzy ferować wyroki potę­
pienia na zasłużonych pracowników na polu 
akcji katolickiej?44
P rz y  te j sposobności przypom ina „P o ­

lak -K a to lik 44, że „C zas44 rozm aicie „bron ił44 
in teresów  katolicyzm u.

„W ystarczy przypomnieć, jak to  „Czas44 
bronił sprawy Kościoła i religji, gdy Epi­
skopat polski wystąpił publicznie przeciw­
ko szkodliwej i protestanckiej propagan­
dzie YMCA. Niezmiernie charakterystyczna 
była też obrona moralności publicznej, gdy 
na łamach pism toczył się „bój44 dookoła 
Żeromskiego. Mężnie wreszcie walczył 
„Czas44 w obronie nietykalności „Dziejów 
Grzechu14 na scenie teatralnej. W szystkie 
powyższe „nnteriora44 „Czasu44 każą opinjj 
publicznej krytycznie odnosić się do za­
pewnień tego pisma o „niegodziwości me­
tod44 stosowanych rzekomo w pismach ka­
tolickich i narodowych44.
„C zas44, piszo jeszcze b ezp arty jn y  „P o­

lak -K a to lik 44, zaw sze by ł i
„jest odgłosem pism 1 ew ie o wo-ra dykalnych. 
Ten dziwny sojusz i ta  na  pozór niezrozu­
miała sympatja pomiędzy radykalizmem 
a  pewnym odłamem obczu zachowawczego, 
dadzą się wytlómaczyć bynajmniej nie 
względami idec-wemi, a ściśle gospodarezo- 
ekonomiezneroi. Nie wzniosła idea. nic 
wzgląd na dobro ogólne narodu, lecz raeje 
niższego rzędu, interesy klasowe i „pożytki 
pojedynkowe44 grają tu rolę decydującą44. 
Swój a r ty k u ł w  te j spraw ie „Polak-K a- 

to lik 44 za ty tu ło w ał: „Czas44 to  pieniądz.

L icząc n a  n a tu ra ln ą  zupełnie dążność 
polityczną R osji do odgryw ania roli p ro te ­
k to rk i i opiekunki słow iańskich państew ek  
półw yspu bałkańsk iego , k tó ra  zm uszała ją  
do rzucenia sw ych arm ij odraz u przeciw' 
A ustrji, g dyby  ta  o sta tn ia  chciała napaść 
np. n a  Serbję, p racow ano już od dłuższego 
czasu  w  W ielkim  Sztabie niem ieckim  nad  
koncepcją ja k  najszybszego rozw inięcia 
przem ożnej ilości w łasnych  korpusów  na 
zachodzie, napadn ięcia  na  głów ne siły  fran ­
cuskie i ta k  p iorunującego zgniecenia ich, 
aby sapnemu zdążyć jeszcze na  czaa z p rz y j­
ściem z pom ocą w ojskom  austro-w ęgier- 
skim, k tó re  w  m iędzyczasie m usiałyby p ra ­
wie sam e opierać się ew entualnej liczebnej 
przew adze rosy jsk iej. O kolicznością um ożli­
w iającą w ykonan ie  tego planu było istn ie­
nie odpow iedniej sieci kolejow ej n iem iec­
kiej, w ów czas już silnie rozbudow anej, d o ­
zw alającej na  szybkie zebranie niem al 
w szystk ich  sił zbrojnych pań stw a  czy to  na 
wschodzie, czy  n a  zachodzie, a  co w ięcej, 
na rap tow ne przerzucenie ich naw et w prost 
z jednego  fron tu  na  drugi.

W ypadki z lipca 1914 r. zdaw ały  się iść 
zupełnie po lin ji p rzew idyw ań tego n ie­
m ieckiego planu , gdyż R osja m usiała rze­
czywiście z konieczności rozw inąć w iększą 
część swoich sił przeciw  A ustrji, d la  pow ­
strzym ania  je j ew entualnego  w kroczenia do 
Serbji, zostaw iała  w ięc tem  samem Niem ­
com w olną  praw ie ręk ę  w  rozpraw ianiu  się 
z F ran c ją . Obawę zaś zby t szybkiego zgnie­
cenia A ustrji przez R osję z ażeg n rw ały  do 
pew nego stopn ia  k o rp u sy  niem ieckie um ie­
szczone w  P rusach  W schodnich, stanow ią­
ce d la  R osji zagrożenie dość pow ażne na 
to, ab y  odciągnąć tam  pew ną część je j sił 
z g łów nego, austrjaek ieg o  te a tru  w ojny. 
Było rów nież m ało prawulopodobnem, by 
R osja odstąp iła  zupełnie od sw ego zasad ­
niczego i z daw na p rzygotow yw anego planu 
rozw inięcia w ojsk sw ych na  zachodzie, 
w k tó rym  d la  zakrycia  głów nych sił, 
przeznaczonych do u trzy m an ia  K rólestw a, 
a szczególniej obsza.ru nad  W isłą m iędzy 
Modlinem a  W arszaw ą i D ęblinem  a  nad 
Bugiem m iędzy W łodaw ą i Brześciem  musieli 
R osjan ie  zebrać rów nież pow ażniejsze g rupy  
skrzydłow e z północnej s tro n y  nad  Niem ­
nem i N arw ią, a  z południow ej w  tró jk ą ­
cie R ów no, D ubno, Ł uck  i dalej wzdłuż 
Zbracza.

Co do R um unji, to  chociaż nie liczono 
już w  ro k u  1914 na  jej zdecydow ane i czyn­
ne w ystąp ien ie  po stron ie  pań stw  cen tra l­
nych. to  jed n ak  przypuszczano, że je j w y ­
czeku jąca  postaw a zwiąże na południu  p e ­
w ną część sił k ijow skiego okręgu , a  p rzy ­
najm niej zmusi R osję do pozostaw ienia sil­
niejszej g ru p y  obserw acyjnej w  Odessie, 
a przez to sam o osłabi ją  z te j strony.

Obliczano w reszcie, że w obec ogrom ­
nych odległości, jak ie  będą  m iały  do prze­
bycia  k o rp u sy  ze w schodniej R osji, szcze­
gólniej kaukazk io  i sybery jsk ie , n ieprędko  
będą one m ogły  w ziąć udział w  akcji na  za­
chodnim froncie. Zatem  nim R osja  po trafi 
rozpocząć zdecydow aną akcję  w  w iększym  
sty lu  przeciw ko A ustrji. już zwolnione na 
froncie francuskim  niem ieckie ko rp u sy  bę­
dą m ogły  przybyć n a  w schód d la  n ap raw ie ­
nia tam tejszej sy tuacji.

P rzeprow adzona przez gen. Schlieffena 
zm iana p lanu  kam panii, to  je s t rozw inięcie 
ctów nyoh sił n iem ieckich na froncie zachod­
nim zam iast w schodnim , zapew niała w ielkie 
i na tychm iastow e pow odzenie ty lko  dopó­
ty , póki istniała jeszcze po stronie Niemiec 
nrzew aga organizacji, w yszko len ia  i uzbro­
jenia. D latego  też okazyw ały  decydujące 
sfery  w ciskow e berlińskie w roku  1914 
wielką skłonność do rozegran ia  w ojny  eu ­
ropejsk iej, zanim rea ln a  przew aga m ilitar­
na. jaką w tenczas jeszcze posiadał;/, nic 
będzie nieuchronnie w yrów naną, i zadecy­
dow ały sku tk iem  tego  przyspieszenie w o­
jennej akcii. A chociaż w iedziano dobrze
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Czy fcędg w Polsce krematoria?
O przygetow anuym  dekrecie p. P rezy ­

d en ta  R zpltej „o chowaniu zm arłych i o po­
daniu przyczyn  zgonu44 podaje  „Rzcezpo- 
spo lita44 n astępu jąco  szczegóły:

„W artykułach 13 1 14 dekretu jest mo­
wa o k rema tor ja cli. czyli zakładach dla 
spalania zwłok. Spalenie zwłok może mieć 
miejsce po udowodnieniu, że zmarła osoba 
życzyła sobie tego.

W ciągu dwóch lat cmentarze wyzna­
niowe muszą przyjmować zwłoki osób in­

nych wyznań, o ile w promieniu 30 kim. 
niema cmentarza dla tego wyznania. Naj­
dalej w przeciągu trzech lat muszą powstać 
t. zw. cmentarze gminne44.
D ekre t ten  w prow adza zatem  całkiem  

niepożądane „ refo rm y44,.

stwo rozpocznie a.ta.k na  najważniejszą podsta­
wę naszego bytu narodowego, na ziemię. 
Uchwały konferencji „Jointu44 w Chicago stały 
się dla prasy żydowskiej hasłem rozpoczęcia 
wielkiej kamipanji prasowej. Syjonistyczny „N. 
Dziennik14 pisze dziś:

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
słowa referenta na konferencji Jointu p. Ro­
senberga miały pewien cel i obliczone były 
może na zapewniony oddźwięk w sferach 
miarodajnych. Skoro łączy się w jednem zda 
r.iu pożyczkę Polską w Ameryce z koniecz­
nością uproduktywnienig mas żydowskich 
w Polsce, to nie jest to przypadek, lecz kon­
kretny wniosek. Mówiąc jasno, przypuszcza 
się, a może ma się także pewność w kotach 
„Jointu44, że rząd polaki nie będzie stał zda­
ła, kiedy powstaną projekty, a może także 
i finansowe propozycje w sprawie żydow­
skiej działalności kolonizacyjuej na Polesiu44, 
Żargonowy „Moment44 sądzi, te  nie jest wy- 

kluczonem, iż obecny rząd, znający dokładnie 
położenie ludności żydowskiej pragnie uczynić 
w tej sprawie poważnie krok naprzód.

Nie należy się oczywiście obawiać, by kon­
kurencja żydowskich rolników miała się stać 
odrazu groźną dia polskiego chłopa. Ale tu 
chodzi na razie o zasado, o rozstrzygnięcie nro- 
hlemu: czy żydzi m ają wogóle kolonizować Pol 
skę, czy też nie?

I oto widzimy, że żydostwo z niezwykłą 
zuchwałością odpowiada na to pytanie twier­
dząco. Kolonizacja Palestyny zeszła jakby na 
drugi plan. Zresztą przywódcy źydostwa uwa­
żają, żo nie zaszkodzi obok kolonizacji P ak -ty - 
ny przeprowadzić kolonizację Polski. Co ich to 
obchodzi, żo w Polsce ziemi brak, że tysiące 
Polaków emigrują z Ojczyzny, żo naród polski 
ale może należycie rozwijać się mając na swych 
ziemiach aż 3 miljony najniebezpieczniejszych 
wrogów kultury i cywilizacji chrześcijańskiej? 
Żydów to nic nie obchodzi. Oni są  zawsze po­
krzywdzeni i prześladowani wszędzie. W han­
dlu, przemyśle, wolnych zawodach. A szczegól­
nie w rolnictwie, bo przecież nio posiadają jesz­
cze 11 procent polskiej ziemi. Gdyby już tyle 
posiadali, to wołaliby, żo nie powinno być „ru- 
merus clnusus14 w rolnictwie, żernie powinno ‘ ię 
stawiać tam y żydowskiej przedsiębiorczości
i przywiązaniu ,]0 roli.

Teraz więc chcą kolonizować Polesie. Wie­
dzą, że to przedsięwzięcie kosztowne, więc 
chcieliby, by rząd przeznaczył na to część po­
życzki. Niewiadomo, jak rząd odpowie na te 
zuchwało postulaty. Ale już sam fakt, że takie 
żądanie mogło się pojawić, jest objawom zna­
miennym i niepokojącym. Cokolwiekby się mó­
wiło o rządach poprzednich, a zwłaszcza o trą ­
dach p. Witosa i innych ministrów z klubu 
„Piasta44, pownem jest, żo wtedy żydzi nie od­

ważyliby się domagać oddania im ziemi na ko­
lonizację. Możliwem się to stało dopiero w o hen 
nym okresie niesłychanego zamętu pojęć i po­
glądów. P. S. L. jest w oczach niektórych przy­
wódców „sanacji44 czynnikiem „antypaństwo­
wym44, żydzi — państwotwórezym. Może nawet 
milszym im jest żyd z pod znaku p. Kireah- 
brauna niż chłop z pod chorągwi pas. Witosa*

Na początek chcą żydzi kolonizować Pole­
sie. Będą umieli to „skromne44 żądanie sprytaią 
uzasadniać.

Czegóż chcecie, powiedzą chłopom polskim, 
czy robimy wam krzywdę? Czy pchamy się ną 
ziemie czysto polskie, gdzmś pod Kruszwicę 
lub Racławice, — na ziemię zroszoną potem 
i krwią kilkudziesięciu pokoleń polskich? My 
chcemy na razie osiedlać się na bagnistem, 
słabo zaludnionem Polesiu. Kupimy ziemię mo­
że w okolicach radziwilłowsldego Nieświeża, 
Dawidgródka lub Ołyki. Zapłacimy dobrze w do 
larach. Kraj się wzbogaci. Potem kupimy mo­
że więcej.

Tak zapewne powiedzą żydzi — na począ­
tek. Później przemówiliby innym tonem, pcwta- 
wiliby dalsze żądania. Mamy jednak nadzieję, 
że to plany zostaną planami. Lud polski dojrzy 
chyba niebezpieczeństwo I zaprotestuje. Przede- 
wszystkiem powinny zaprotestować wsz-slkie 
organizacje i stronnictwa ludowo. Cały naród 
na zakusy żydowskie powinien odpowiedzieć 
stanowczem i twardem: nie!

W granicach Rzeczypospolitej niema miejsca 
na kolonizację żydowską. Polska ma zbyt wadu 
żydów. Niechaj emigrują do Ameryki lub Pa­
lestyny! S. S.

Czy 11 listopada powinien być 
świętem państwowem? •

Co w roku 1924 mówił p. Piłsudski o pierwszych 
dniach Rzplitej.

Pomysł obchodzenia 11 listopada jako uro­
czystego święta państwowego nie wyszedł za­
pewne od p. premjera. On bowiem jeszcze przed 
trzema laty inaczej oznaczał początek wskrze­
szonej Polski. Wiedzą o tom ci wszyscy miesz­
kańcy Krakowa, którzy byli na jogo odczycie 
w Starym Teatrze w listopadzie 1924 roku. 
R. Naczelnik Państw a stwierdził wówczas, że 
"zad Świeżyńskiego (prawicowy) dwukrotnie 
w dniu 23 'października i 2 listopada żąda} wy­
puszczenia go z Magdeburga. Niemcy wypu­
ścili go wreszcie w dniu 10 listopada, Do W ar­
szawy przyjechał p. Piłsudski — jak sam opo­
wiadał — myśląc i marząc, żo w Polsce zasta­
nie rodaków wraz z rządami zmieniających swe 
duszo. Znalazł jednak „konkubinat44 z zaborcą.

W pierwszej chwili stchórzyłam — opowia­
dał p. Piłsudski w swym odczyeio — wykaza­
łem tę samą niechęć do rządzenia, co inni,
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Chciałem przed tern, co w Warszawie znala­
złem. uciekać, ale zatrzymał mię Soldatenrat; 
w nocy, opowiada p. Piłsudski, zgłosiło się do 
mnie. kilku jego przedstawicieli w sprawie ewa­
kuacji Królestwa. Odsyłałem ich do Rady Re­
gencyjnej i do innych władz, ale gdy mi wy­
jaśnili, że nie mogą się poddać żadnej ze stron, 
bo druga strona napadałaby na nich i wyrzy- 
hała, zgodziłem się pod dwoma warunkami: 
ewakuacja odbyła się na mój rozkaz, a. broń 5 
m aterjał kolejowy pozostaje w Polsce.

22 listopada podpisał p. Piłsudski kontrasy- 
ghówany przez prezydenta ministrów Moraczew 
skiego dekret o władzy Naczelnika państwa, 
a  28 listopada drugi dekret o ordynacji wybor­
czej i wyborach do Sejmu. Ten więc okres od 
22—28 listopada uważał wówczas p. Piłsudski 
za okres stania się państwa. Dekret o wybo­
rach do Sejmu podpisany został już po p;ólnocy, 
a więc — zauważył p. Piłsudski — już właści­
wie 29 listopada. W tedy też przeniósł się p. 
Piłsudski do Belwederu; data ta  wiąże się 
z rocznicą powstania listopadowego.

Oczywiście takie naginanie daty powstania 
państwa do rocznicy listop. nic miało sensu. Miał 
jednak rację p. Piłsudski, gdy datę rozpisania 
wyborów do Sejmu uważał za ważniejszą, niż 
datę objęcia przez siebie rządów. Sejm bowiem 
stał się źródłem jego legalnej władzy i w lu­
tym 1919 r. jednogłośnie na wniosek posłów 
Korfantego, W itosa i innych powierzył mu 
urząd Naczelnika Państwa. Sejm spodziewał się 
urząd Naczelnika Państwa. Dzień 11 listopada 
był toż dniem podpisania zawieszenia orani 
i dlatego jest uroczyście obchodzony w pań­
stwach koalicyjnych.

Z Rzeszowa.
Sanacyjni pedagogowie rzeszowscy pod obu­

chem okólnika ministerjalnego.
Leży przed nami „Dziennik M. W. R. i O. P. 

* dnia 24 października 1927. W „Dzienniku" 
tym obok wielu okólników i regulaminów mu­
si zaprzątnąć uwagę czytelnika okólnik w spra 
wie... wpływu wychowawczego nauczycieli D3 
młodzież szkolną. C-zytamy tam m. im.: „Prze- 
dewszystkiem nauczycie] musi być nieskazitel­
ny pod względem etycznym" — a  dalej „Ten. 
który w swojem postępowaniu rozmija się z za­
sadami etyki, niegodzien jest stanowiska na­
uczyciela i nie zasługuje na żadne względy".

Zdania piękno brzmiące i pełne groźby. Czy 
jednak wykonanie zagrożenia nastąpi w każ­
dym wypadku nieetycznego postępowania na­
uczyciela? Czy Kuratorjum Lwowskie postąpi 
tak  z „światłymi pedagogami", którzy w Rze­
szowie na terenie pry w. girnnaz. żeńsk. dopu­
ścili się czynu, sprzeciwiającego się wyraźnie 
zarządzeniu p. ministra, i ozy Kuratorjum zgo­
dnie z zapatrywaniem ministerstwa postara się 
o usunięcie p. Siudego i p- Dubasa nie tylko 
od nauczania w zakładzie prywatnym, ale wo- 
góle z Rzeszowa, zwłaszcza wobec dalszego 
w tym dzienniku zagrożenia: ,,To też proszę 
p. kuratorów, wizytatorów, inspektorów, oraz 
dyrektorów i kier. szkół, aby na każdy postę­
pek nieetyczny reagowali natychmiast i nie­
ubłaganie z zastosowaniem najsurowszych roz- 
porządzalnycb środków dyscyplinarnych".

Może Kuratorjum wreszcie posłucha wezwa­
nia p. ‘ ministra, a może i samo Ministerstwo 
dowie się, jakich ma pedagogów w Rzeszowie, 
którzy sanację rozpoczynają od odbijania zam­
ków i od śledztwa przeciw nim w policji i Pro­
kuraturze sądu okręgowego?

Czytamy jeszcze dalej w okólniku minister- 
jałmym: „Przedewszystkiem jednak proszę P. 
Kuratorów pilnie przestrzegać nauczycielstwo 
przed zbyt intenzywnem angażowaniem się 
w walce partyjno-politycznej". Nie wiemy, czy 
to  zagrożenie dotyczy wszystkich partyi po); 
tycznych, bo właśnie jakby w odpowiedzi na 
to jeden z sana orów grona II. państw, gimn. 
dr. Ruczka ogłosił afiszami odczyt „Polska 
przed majem r. 1926 a dzisiejsza", mający się 
odbyć w Związku Naprawy Rzpl. Czy Kura­
torium Lwowskie zdoła pogodzić te przykre 
fakty rzeszowskie z okólnikami p. ministra 
oświaty?
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Podwyżka cen biletów kolejowych.
Jak  już niedawno donosiliśmy, z dniem 1 

stycznia 1928 r. ceny biletów kolejowych zo­
staną podwyższone. Przy dotychczasowych ee 
aac-h koszta własne ruchu osobowego na PKP 
przewyższały znacznie dochody, to też nowa 
podwyżka ma na celu stworzenie takiej taryfy 
któraby pokryła niedobory. Podwyżka . wyno­
sić będzie od 10 do 20 proc. dotychczasowe; 
ceny, przyczem wysokość podwyżki zależeć bę­
dzie od odległości. Również nieznacznej pod­
wyżce ulegną ceny biletów na kolejach podmiej 
skic-h.

Zatarg o irupy żydowskie.
Sprawa zaopatrzenia prosektorjów warszaw­

skich w trupy żydowskie i w r. bież. n a tra lła  
znów na opór szpitali izraełickich, które nie 
chcą ich za żadną cenę dostarczyć. Wobec fi­
go delegacja studentów zwróciła się do kier tw 
nika anatomicum, prof. Lotha. który im oś w'ad 
czy. że o ile do dnia 20 bm. nie zostanie dostar 
czona dostateczna ilość trupów, to medycy ży­
dowscy nie będą mogli normalnie rozpocząć 
swych zajęć praktycznych.

Komunizm rośrre!
W związku z obchodem lO-lećła rewolucji 

bolszewickiej, policja lwowska aresztowała ko­
munistę Eljasza Kalatyńskiego szewca i 
łolfa Grossa, magistra praw. pod zarzutem pro 
ongandy komunistycznej i antypaństwowej. — 
W wyraiku rewizji znaleziono u aresztowanych 
większe ilości bibuły komunistycznej.

W sprawie zniknięcia posła komunistyczne­
go Paszcziika. podaie ..Gazeta Poranna", iż 
Paszezuk przywłaszczył sobie 25 009 doi. i  k a ­
sy N. O. P. R-u i zbiegi zagranicę.

„Kurier Zachodni" donosi, że w procesie o 
zaburzenia komunistyczne, iakie miały rniepce 
na konal.ni .Grodziec" w Sosnowcu, zapadł wy 
rcik, skazujący głównego snrawce zaburzeń Tan. 
Jaworskiego na 1 rok twierdzy, innych na karę 
wiezienia od 2—6 tygodni.

Ładrre się s p raw u j towarzysze z P. P. S. 
na Kresach.

Prasa wileńska donosi o skandalach wśród 
organizacji PPS na kresach. W powiecie nie- 
świeskim władze zlikwidowały cała organ i za dę 
PPS. i aresztowały szereg jej członków za -zire 
gosfwo. kradzież malwersacje itp. KTka dni 
•różniei aresztowany został członek PPS. Fiał­
kowski za nadużycia w Kasie chorych. Fiał­
kowski umknął jednak i poszukiwany jest przez 
władze.

Nie wolno okradać svarhu oańshw*!
W lwowskim sądzie karnym za.padł wyrok 

w sprawie Róhlicha. b. naczelnika wydziału ko­
le i owego kupca Scheinera. funkcjonariusza ko 
1 ej owego Ursiniogo i Hermanna oskarżanych o 
oszustwa w wysokości 175 000 zł na szk rłę  
skarbu państwa. RSblich skarany został na rok 
więzienia. Sćheiner na 8 miesięcy. Ursini na 7 
miesięcy. Hermann wreszcie na 6 miesięcy z 
fliwilowem zawieszeniem kary.

Wicepremier Bartel kl szcze zawzięcie
na sztuce Nowaczyńskiego.

Onegdaj na sztuce Nowaczyńskiego .W lina 
wojnie" w Teatrze Polskim w stolicy był obec­
ny wioepremjer Bartel, który oklaskiwał gorą­
co komedję. Zapewne podobały mu się najbar­
dziej epizody, w których garbarz Kleon i kifł- 
baśnik Salami? zabiegają o względy Dem .-a 
Żywem zapewne niezadowoleniem odbiły się w 
wicepremjerowej twarzy tyrady przeciwko „wy 
zwoleniwcom" i „despsotom".

POWRÓT TYSIĘCY ROBOTNIKÓW SEZO­
NOWYCH Z NIEMIEC DO POLSKI. Min. Pra­
cy i opieki społecznej nrzedsięwz:ęło odpowie­
dnie starania w kierunku pomocy marerjalnej 
dla powracających do Polski z Niemiec sezo­
nowych robotników rolnych, których liczba 
dochodzi do 100 tysięcy.

SEJMIK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKO­
WYCH odbył się w Poznaniu. Zagaił go £6. 
sen. Adamski; przemawiali: rektor Uniwersyte­
tu poznańskiego Grochmalicki i wicepat.ron dr. 
Seydlitz. Unja Związków Spółdzielczych 1‘iuzy 
obecnie 1100 spółdzielni z 700.000 członków, 
w tern 615 spółek kredytowych. Suma bilanso­
wa wynosi 360 miłjonów zł. Okazało się. że 
typ obranych przez Unję spółdzielni jest najod­
powiedniejszy dla potrzeb gospodarczych nasze 
go społeczeństwa.

BACZNOŚĆ! KTO CHCE SIĘ UCZYĆ NA 
ŻEGLARZA? Wobec braku kapitanów i maszy­
nistów na holownikach portowych i morskich 
Minister.-* wo Przemysłu i Handlu otwiera 
w najbliższym czasie przy Szkole Morskiej 
w Tczewie bezpłatne kurs a dokształcające dla 
kandydatów na szyprów i maszynistów mor­
skich. Kursa, które trwać będą 4— 6 tygodń 
uruchomione być mają w końcu listopada In­
formacji w sprawie kursów udziela Dyrekcja 
Szkoły Morskiej w Tczewie.

DYREKTOR POLICJI Z KOPENHAGI 
PRZYJECHAŁ OŻOBIŚCIE PO ZŁODZIEJA 
DO WARSZAWY. W Warszawie aresztowano
trręzynarodowego włamywacza Ignacego Tka­
cza, który brał m. in. udział w wielkiej kradzie­
ży w Kopenhadze u tamt.. jubilera Halberstad 
ta, na sumę 1/4 milj. zł. Tkacz przed pewnym 
czasem za zdobytą kwotę kupił kilka włók 
ziemi pod W arszaw ą. i zaczął gospodarować 
na roli. Przyjazd do Warszawy naczelnika poli­
cji kopenhaskiej przeszkodził „zbożnym zamia­
rom Tkacza".

PO KIELCACH — RADOM, CZYLI HI- 
STORJE „ULOTKOWE". W ub. poniedziałek 
policja aresztowała, współpracowniczkę ./Słowa 
Radomskiego" p. Jakubowską i redaktora 
„Słowa Radomskiego" p. Cybulskiego. Aresz­
towani dowiedzieli się od władz policyjnych 
że ciąży na nich zarzut rozpowszechniania 
znanej ulotiki o zaginieniu gen. Zagórskiego 
Wq wtorek aresztowanych zwolniono za kau­
cją

WARSZAWSKI „ŻYWY TRUP" ZMARŁ
34-1 etni Szol Hasfeld. t- zw. żywy trup, który 
będąc obłąkany więziony był przez ojca i bra­
ta w zakamarku domu w Warszawie zmarł 
w szpitalu. Śmierć nns ąpiła z powodu ogólne­
go osłabienia.

WSPÓLNIK KKSSLERA ZNALAZŁ SIĘ 
RÓWNIEŻ W POLSKIEM WIĘZIENIU. Policji 
polskiej wydany został przez władze niemiec 
kie wspólnik Kosslera. Wlorz, który mieszkał 
w tym samem domu co Kessler i miał pienią­
dze w przechowaniu. Dowiedziawszy się o kra- 
dz:ężv. zażądał za milczenie 90.000 zł., które 
zakopał w ziemi u znajomych pod Opolem. 
Pieniądze te zostały zwrócone Skarbowi Pol­
skiemu. Reszta wspólników Kesslera została 
rówmeż wydana.

PODZIELILI SIĘ PO TYSIĄC ZŁOTYCH 
Z Pod-hajec donoszą, iż przed dwoma dniam 
dwóch uzbrojonych bandytów napadło na urząd 
pocztowy w miejscowości Wosowowczyk i po 
steroryzowaniu pocz'mistrza. zabrało z biurka 
około 2 AÓ0 zł nożom zbiegło.

DZIWNY DESPERAT. " Onegdaj donosiliś­
my o niejakim Steimowskian. który zgłosił się 
w policji warszawskiej z oświadczeniem, że 
zamordował swego 64-lefcn-iego wuja. Ow rze­
komy morderca wprowadził w błąd policję, 
gdyż wuj jego żyje i w dobrem zdrowiu prze­
bywa. Dziwny desperat posiedzi za to  w kry­
minale albo pójdzie do domu wariatów

X  c a f ę & a  ś w i m i a .

Jak umiera ą pcwstaAcr meksy <ańscy?
Wszyscy przywódcy powstańców zatrzyma­

ni ostatnio w stanie Yeracruz, zachowywali się 
w obliczu śmierci z tradycyjną odwagę, ia-lu- 
jąc do OGtatniej chwili. Jeden ze skażam ów 
gen. Pulido pożyczył kilkanaście pesetów, ob;e 
cując zwrot pożyczającemi, a po otrzymaniu 
pieniędzy rozdał je żołnierzom plutonu egzeku­
cyjnego. prosząc, aby strzelali w serce. Następ­
nie, odchyliwszy koszulę na piersi, wskazał 
mie-jsce, gdzie należało celować. Generał Fer­
nando Reye*, słynny rewolucjonista jeszcze 
z czasów okrutnego Panchovilla. gdy nadeszła 
jego kolej, zakomenderował żołnierzom „P31“ 
bez najmniejszego wahania.

Wyro* na komunistów węgiersk ch.
W Budapeszcie zapdł wyrok w procesie ko­

munistów węgierskich. Większość oskarżonych 
trybunał uznał za winnych zbrodni naruszenia 
zapomoeą gwałtu istniejącego w państwie po­
rządku. Główny oskarżony były komisarz lu­
dowy bolszewicki, Zoltan Szanto, skazany zo­
stał na 8 i pół lat więzienia oraz 10 lat pozba­
wienia stamowisJra urzędowego i praw politycz 
nych. Szczepan Wagi na 4 i pól lata więzienia 

10 lat pozbawienia praw, Goetola i Kriesel 
otrzymali po 4 lata więzienia, Pohl 3 i pół ”0- 
ku. Prócz tego 30 oskarżonych skazano na oo- 
zbawienie wolności na okres od 8 miesięcy ło 
2 j pół łat. 10 oskarżonych uniewinniono. Pod­
czas odczytywania wyroku miały miej-ee skan­
daliczne sceny, wywołane przez oskarżonych, 
którzy wznosili okrzyki na cześć bolszewizmu.

Fałszerze, Htfrzy oszukali kilka p?ństw
Według paryskiego „Matin" śledztwo u- 

staliło. że banda, która zajmowała się falszy 
wem ostemplowywar.iem obligacyj węgierskich, 
przed przybyciem do Franc-ji, operowała już 
vr Londynie, Be!g,ji i Berlinie. Poszkodowanemi' 
są wszystkie państwa sukcesyjne, natomiast 
pewna niewielka ilość wspomnianych obligacyj 
znajduje się w rękach francuskich. Jeden z głó­
wnych członków bandy, Blumenstein. został are 
sztowany w chwili, gdy wsiadał do pociągu od­
chodzącego do Wiednia. Według „Joumala" 
sędzia ślc-dczy ocenia straty  rządu francuskiegi 
na 30 milj. fr.. oraz przypuszcza, że działalność 
bandy nie ograniczała się jedynie do tych obli 
gacyj, lecz, że fałszerze przeprowadzali podo 
bne operacje z innemi papierami procentowemi 
środkowej Europy. Między 'nnemi rząd austrjac 
ki ma być dotkliwie poszkodowany.

ff"*"

W 10 lat po zbrodni skazany
na śmierć zapomoeą losowania.

W La Paz (Boliwja) wykonano wyrok 
śmierci na jednym z terorystów, którzy nrzed 
10 laty zamordowali ówczesnego prezydenta 
Boliwji. Na uwagę zasługuje fa-kt wykona lia 
wyroku śmierci w 10 lat po dokonaniu zbr>lmi 
oraz to. Ż6 zgodnie z ustawodawstwem boliwij­
skim, jeden tylko z współsprawców zbrodni 
ulec może karze śmierci, pozostali zaś są mara­
ni więzieniem. Wybór zbrodniarza, który ulega 
karze śmierci, dokonywany jest drogą los o war 
nia.

3-letni chłopiec spalił swego brata.
W Milhuzie w Niemczech zdarzył się wypa­

dek, nie notowany jeszcze napewno w dziejach 
kryminalnych: trzyletni chłopak oblał naftą 
i spalił swego 18-miesięcznego brata. Zapytany 
dlaczego to uczynił, odparł obojętnie, iż znie­
cierpliwiły go krzyki brata i postanowił uwol­
nić się od niego.

Największe miasta świata.
Przed wojną światową istniało na ziemi 20 

miast, liczących ponad 1 miljon mieszkańców. 
Z nioh 10 miast zmajdowato się w Europie, 5 
w Ameryce i 5 w Azji. Według ostatniej, bez­
apelacyjnie najnowszej statystyki liczba n rast 
miljonowych wzrosła do 40. Europa liczy ich 
15, .Ameryka 13, Azja 11. Australja 1. Najwięk- 
szem miastem świata jest Nowy Jork, liczący, 
9.350.000 mieszkańców, po nim następuje Lon­
dyn z 7.600.000 mieszkańców, po nim Paryż 
z 4.600.000 i Berlin z 4.126 000 mieszkańców. 
Największem miastem w Azji jest Osaka ;Ja­
po® ja) z 2.115.000 mieszkańców. Sydney. do­
tychczasowa stolica Australji liczy 1.050.000 
mieszkańców

TAJEMNICZE ZAMACHY W AMERYCE,
Z Hammond, stan Indiana donoszą, że ta je­

mnicze wybuchy spowodowały w różnych dziel­
nicach miasta szkody wynoszące około pół milj. 
dolarów. W jednej z dzielnic zastał całkowicie 
zniszczony teatr a otaczające go budynki zna­
cznie ucierpiały. Poważne uszkodzenia odniósł 
również pewien kościół. Według przypuszczeń 
policji chodzi tu  o zamach. *

GEN. NOBILE ZAPOWIADA W TYCH 
DNLACH LOT DO BIEGUNA. Cen. Umbeito 
Nobile oświadczył, że zamierza odbyć lo t do 
b :eguna północnego przez Niemcy i Rosję so­
wiecką i Spitzberg. Aparat jest już gotowy, 
lo: odbedzie się w najbliższych dniach.

FASZYZM NA CMENTARZACH. W połu­
dniowym Tyrolu wszystkie napisy na nagrob­
kach utrzymane mają być wyłącznie w języ* 
ku włoskim. W szystkie dotychczasowe napisy 
niemieckie maią bvć zastąpione włoskiemi.

ZŁODZIEJ W TYPIE AMERYKAŃSKIM. 
Policji paryskiej udało się aresztować t. zw. 
„króla złodzieji aut“, znanego pod przezwisk5 .®i 
„Milo. oszust". Podczas działalności swej ukradł 
i zamienił na brzęczącą monetę ni mniej ni 
więcej, tylko 300 samoebodow. Liczba rzeczy­
wiści© rekordowa, której nie powstydziłaby się 
nawet Ameryka-
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Rasza ankieta: „Co myślisz o spopcis?" Co sportowiec wiedzieć Dowinien?

POLSCY ZAPAŚNICY, którzy jak wiadomo
Umieszczamy po ra_ trzeci % rzędu odmo 

Wiedzi, nadesłam do naszej Pakiety.

Tadeusz Peiper
red. „Zwrotnicy4-, w nr. 5 (1923) tego czaso­
pisma pod pseudonimem Wojciech Dugiel 
wypowiada s ę o sporcie i jego stosunku do 
sztuki m. in. w sposób następujący:
Piękno ruchu, które odnajdujemy w wiio- 

? iskach sportowych, posiada, jedną ważmą wła­
ściwość swoistą: zawiera w sobie wolę o sil- 
nem napięciu. Sport jest walką, w której cho­
dzi o zwycięstwo. Znać to na każdym ruchu 
ciała. Wszędzie naprężenie, rytin, -wola. Przecko 
dzenie lian w inną linję, jednej pozy w następ­
na pozę, piękno tego przechodzenia, przepływa­
nie jednych kształtów w drugie, zawiera w so­
bie najczystszy dynamizm.

Sport mógłby być dla twórczości artystycz­
nej cennem źródłem inspiracji, Szczególnie ta ­
niec i balet mogłyby czerpać z bogatego rezer- 
wcaru ruchu jakim jest każde widowisko spor­
towe. Głośną była swego czasu próba Nizin- 
skiego, zużytkowania gry t.ennisowej dla cho­
reografii baletowej czy też tylko dla kom,io- 
zyeji nowego tańca scenicznego. Wprawdzie pu 
bliozność paryska wygwizdała wówczas swego 
ulubionego tancerza, ale niepowodzenie to wca­
le nie przesądza sprawy. Niziński był na wła­
ściwej drodze, choć nie trafi} do celu. Żle wy­
brał. Tennis jest widowiskiem zu ubogi ęm. ■— 
Match footbafow y ze swemi kolorowf-mi 
strojami, z grupami komipomująremi się rozmai­
cie, ze swoim specjalnj m ruchani piłki i czło­
wieka jest już baletem. To tylko przykład.

Oczywiście ze swej strony sztuka powinna 
oddziaiywać .na sport. Widowiskom sportowym 
powinno dać się bardziej artystyczną oprawę. 
Wtedy stanie sie możliwe ścisłe współżycie 
sportu i sztuki.

Mąrjan Sewi
poeta z grupy „L itartu44.
Nienawidzę profesjonalizmu. Niesposób jed ­

nak nie widzieć, że tajny profesjonalizm, mimo 
wszelkie zaprzeczenia naszych klubów sporto­
wych, coraz szersze zaracza kręgi. W alka 
z profesjonalizmem io obowiązek każdego spor­
towca, który wierzy, źe w !elkiego gmacLu 
Sportu Lie wybuduje fię z ceg;eł największych 
nawet rekordów.

Niestety nie ulega również wątpi- wośei, że 
g u rta  szerokiej publiczności zezują coraz bar­
dziej w stronę profesjonalizmu. Gwiazdy sporto 
we wypaczą linję rozwojową sportu, pod bnie 
jak  gwiazdy kin w e  powstrzymywały rozwój 
kina. Sport nie jest i nie może być zawodem. 
.Sport jest religją ciała! Spujrzyjmy prawdzie 
prosto w oczy. Znane powiedzenie: póki mło­
dzi — póty wojna, —  uwspółcześnijmy! Póki 
młodzi — póty sport! Póki 9port — póty spokój. 
Ale profesjonalizm sportowy' — to wojna,

Jadwiga hnltiłanka
nauczycielka szkoły powsz.
Idealnym celem sportu jest osiągnięcie h?r-

J u rs a  m8diosriias...“
Sn orty należy uprawiać w miarę. — Turysty­

ka i narciarstwo jest królestwem ducha.

Minęły czasy, kiedy człowiek w życiu co- 
'dziennem i w zwyczajnej walce o byt zmagał 
się z siłami przyrody bezpośrednio, a zmuszony 
do obcowania z nią, hartował w tem zetknię­
ciu: ducha i ciało. Życie jego nodówczas było 
jednym wielkim sportem, nic potrzebowało 
specjalnych ćwiczeń gimnastycznych.

W yrafinowana kultura dzisiejsza, życie 
sztuczne, nienaturalne, wśród -wygód wielko­
miejskich i w atmosferze zadymionych i za­
kurzonych miast, zmusza człowieka do szuka­
nia wolnego nieba choć na przeciąg kilku go­
dzin, a zastępowana silą, maszyn, siła czion- 
ków ludzkiego ciała domaga sin ruchu i wyj­
ścia ze stanu zastoju. Nie dziwi zatem dziś ni­
kogo wzmożenie się zainteresowania i zapału 
do sportów. Ale pamiętać należy, że gorączko- 
wość, przesada i jednostronność do niczego 
dobrego nie prowadzą! Harmonijny rozwój du­
cha i ci-ia powinirn być ideałem naszym, zloty 
średek i rozumne umiarkowanie — główną za­
sadą i przykazaniem w wychowaniu człowieka.

Skoro zatem głosimy ha-ło: „zdrowy duch 
w zdrowem ciele", — to niech naprawdę roz­
wój eiakv nie odbyt a się na koszt rozwoju 
duszy i niecii się na nas nie sprawdza parafra­
za przysłowia: „...w zdrowem ciele — zdrowe 
ciek".

Niestety jesteśmy dziś bliscy w życiu wy­
paczenia wzniosłego hasła.

nrrnijnego rozwoju ciała i óucha, bez przewagi 
pierwszego. Owe słynne powiedzenie „w zilro 
wam ciele zdrowy duch" m oz o jedynie wtedy 
przybrać formy realne, gdy sport będzie Wzmac­
niał wolę, panowania nad. sobą, gdy wyrobi 
pewną rycerskość, poczucie solidarności z „gro­
madą" a  zarazom odpowiedzialność jednostki 
przed tą gromadą". — Całą duszą popieram 
ideały harcerskie. Trzeba, by piłkę nożną 55,- 
stąpiia inna gra, przy naszym bowiem lempera- 
maacie football staje się aż nazbyt często bru­
talnym.

Oburącz podpisałabym odezwo propagującą 
wioślarstwo i pływanie jako niezmiernie ze 
wszech miar korzystne a niestety zbyt mato 
uprawiane dziedziny sportu.

 oo------

Gimnastyka zimowa dla
krakowskich lekkoatlehw,

Sekcja lekkc-atletyezna K. S. Gracovii za- 
wiadam ;a  swych członków, że gimnastyka zi­
mowa dla lekkoatletów  prowadzona przez 
ośrodek WF. odbywać się będzie w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 19 do 21 dla męż­
czyzn. a we wtorki i czwartki-od 19 de 21 dla 
kobiet, w sali gimnastycznej gimn. św. Anny, 
pi. Groble. Ćwiczący mają. przynieść ze sobą 
strój lekkoatletyczny (pantofle, spodenki i ko­
szulkę). Zarząd sekcji uprasza wszystkich czion 
ków o pilne uczęszczanie na powyższe ćwicze­
nia.

Dziesięcioba] drużyny o punar 
„Etefctrohjur.

W dniu 13 hm. (niedziela) odbędą się na 
stadionie wojskowym zawody w dziecięcioroju 
drużynowym c puhar „Elektroluksu", przy 
udziale najlepszych zawodników krakowskiej. 
Równocześnie odbędzie się próba pooicia rekor­
du okręgowego w pięcioboju, podjęta przez za­
wodników Craeovn: Normunda, Wróża, J a ­
strzębca i Chmielą. Początek zawodów ounl.tu- 
alnie o godz. 10.

Co Ugi wejdą Cracov a i Garbarnia.
Srna mistrzostw międzyokręgcwych dla 

zwycięzców lig okręgowych przedstawia się na 
stępująco: 1) Garbarnia (Kraków) 7 pkt., 2) 
Śląsk (Siemianowice) 6 pkt.. 3) ŁTSG (Łódź) 6 
pkt., 4) 6 p. lotników (Lwów) 5 pkt. Do roze­
grania pozostał już tylko jeden mecz, a  miano­
wicie Śląsk—Garbarnia w Siemianowicach. F a­
worytem na wejście do Ligi państwowej jest 
Garbarnia. Klub ten doszedł do celu swych ora 
gnień po zmmej a niewyjaśnionej jeszc-ze afe­
rze z Podgórzem.

Miejsce Jutrzenki w Lidze zajmie klub de­
sygnowany przez PZPN. Należy się spodzie­
wać, że wobec nierozgrywanaa meczów o mi­
strzostwo PZPN. klubem tym bodzie Craeońa, 
jako bezwzględnie najlepszy zespół obeermgo 
PZPN. W ten sposób liga liczyć będzie 15 klu­
bów, zawierając pioże istotnie najlepsze zespo­
ły b a ju .

W ystarczy obserwować młodzież dzisiejszą.
Nietylko podczas gry czy w p ’kę nożną, czy 
koszykówkę zauważyć można gorączkowość, 
brutalność, a na-wet bójki — co wszystko nie 
ma nic wspólnego z rycerskiem współzawo­
dnictwem i zimną, krwią k óre powinny cecho­
wać obyczajp sportowe, — ale i poza grą 
w ciągu la t wywabia się u młodzieży jakaś gru- 
boskórftośój brak subtelności myśli i uczuć, je­
dnostronność w zainteresowaniach umysłu, — 
który noza boiskiem sportow em świata nie wi­
dzi! Kiedyż chłopicc taki znajdzie czas na nau­
kę lub przeczytanie jakiejś książki, skoro mu 
czas schodzi na wysiadywaniu na bowkach 
i rozmowie z kolegami wyłącznie o goalach 
i t. d.? Kiedy i gdzie będzie tniał czas zastano­
wić się nad jakiem pięknem zagadnieniom du­
cha ludzkiego lub nauczyć się pewni j delika­
tności i altruizmu nawet we współzawodnictwie 
i walce życiowej, skoro boisko nauczyło go 
raczej brutalnego egoizmu.

Jedno % warszawskich pism sportowych 
w najlepszej wierze wymalowało i rozesłało 
(także po gimnazjach) jakiegoś bronzoweuo 
od słońca małpoluda z wtył cofniefem, na de­
generacje umysłową wskazuiącem Czołem, 
w majtkach sportowych siedzącego na boisku 
i czytającego z uśmiechem zadowolonego ma­
tołka gazetę sportową — -właśnie te. która się 
W ten sposób reklamować pragnie. Ładna re­
klama! Z propagandy bezwiednie zrobiono ka­
rykaturę' Oto ma być idea! i symbol „radości

brali udział w tegoroesn- cb min.rzostrwach Eu­
ropy w Boda/peszcie min zdobyli ani jednego 
punktu. Klasyfikacja mistrz Cra.w wezystkiob 
wag, zakończonych do, 6 bm. dała następujące 
wyniki: waga piórkowa — Guzzi (Włochy), wa­
ga kogucia: Weli (Estonja), wągr lefcka: Sper­
ling (Niemcy), waga średnia: Pap (Węgry), w a 
ga półciężka: Szabo (Czechosłowacja) i waga 
ciężka: Bado (Węgry). W punktacji na I miej­
scu kroczą Węgry (9 pkt,.); 2) Estonja (9 pkt.); 
3) Szwecja (6 pkt.); 4) Czechosłowacja (5 pkt.); 
5) Niemcy (3 pkt.); 6) Włochy (3 pkt.) i 7)
Norwegia (1 pkt-.).

MISTRZOWSKIE RAKIETY AMERYKI 
W EUROPIE. Amerykański Zw. Lawn-Teunbo- 
wy postanowił w przyszłorocznych rozgryw­
kach o Pavis Cup uczestniczyć w strefie eure 
pejskiej, ażeby w ten sposób ułatwić swvm za­
wodnikom udział w turniejach w Paryżu, Wim- 
blcdon itd., a  tennsamem zaoszczędzić na kosz­
tach podróży. Miałoby to  wielkie znaczenie dla 
eolskiego sportu tenuisowego, gdyby Polski 
Zw. Ł. T. za przykładem innych państw mógł 
zaprosić amerykańskich mistrzów białego spor­
tu na kilka gier do P olsk i Impreza ta  niewąt­
pliwie przyniosłaby podwójny zysk.

STATYSTYKA TERENÓW SPORTOWYCH. 
Dr. Józef Zawadzki w swym wniosku na zjeź­
dzić przedstawicieli miast podał statystykę po­
wierzchni terenów sportowych p-zypadającą na 
jednego mieszkańca w różnych krajach. Ho- 
landja dąży do osiągnięcia w ciągu 10 la t nor­
my 2 i pół m tr kw na głowę, w Niemczech 
przyjęto normę 3 mtr. ki*., w Angdji Zjednocze­
nie Związków Spustowych żąda 8 mtr. kwadr., 
Ameryka przewiduje 15 mtr. kw. Po-lska jest 
w tej szczęśliwej sytuacji, że dopiero wchodzi 
w wielki okres rozbudowy. Toteż 5 mta. kw te­
renów sportowych na głowę mieszkańca w Poi 
sce powinno być tą  normą, do której musimy 
zdążać w trosce o zdrowie przyszłych pokoleń.

„WYCHOWANIE FIZYCZNE14, miesięemik 
poświęcony higienie szkolnej, kształceniu cie­
lesnemu w domu, armji i stowarzyszeniach, — 
Red. nacz. prof. Uniw E. Piasecki, Poznan 3, 
Chełmońskiego 20. Opuścił prasę nr. 11 roe/.ui- 
ka VIII, który zawiera m. in. artykuły: Dr. K. 
Btejanowski: Typy sprawności fizycznej a topy 
rasowe. Dnc. Lr. Szu-man: 0  testach mchowych 
i możliwości zastosowania ich do wychowania 
fizycznego. — Z organizacji i metodyki wycho­
wawczej. W. Sikorski: Podstawy wyjściowe. M. 
Germanówna: Rola HBtruktora(ki) wychowania 
fizycznego. J. Dobrowolski: Zawody młodzieży 
szkolnej. — Oceny książek (Jonscher, Kopezyń 
ski, Glass, Dobrowolski i Szenajch). Stresz :ze- 
nia (Piasecki). — Z towarzystw, instyuucyj 
i zjazdów. Z posiedzeń loka’-zy szkolnych w Mi 
mfeterstwie W R,. i O. P. Sprawozdanie krakow 
skiej sekcji W. F. Konferencja wyehowaców fi­
zycznych. Ze Związku Harcerstwa polskiego. 
Z polskich uczelni wych. fiz.: Studium wyeh. 
fiz. Uniwersytetu poznańskiego — Zmarli (orof. 
V. Henkel). — N otatki bibliograficzne . —- Kro­
nika. — Rosumes. 1

ruchem i trudem fizycznym organizm wchłania 
tam w głębokich oddechach zdrowe powietrze, 
zamiast np pyłu i piasku z rozmaitych boisk 
lub podwórzy szkolnych. Najszlachetniejsze zaś 
dlatego, ho z korzyściami ciała łączą się tu 
nieprzebrane korzyści dla ducha. Umysł i oczy 
człowdeika nie śledzą tu bezmyślnie, w ciasnej 
przestrzeni zamknięte, wzlatywania i opadaniu 
piłki, lecz w nieprzejrzanych przestworzach 
ziemi, powietrza i nieba szukają twórczej my 
śl! Bożej i uczą się cenić i kochać piękno przy­
rody, poznawać przez nie świat i M m . Nie 
mam tu na myśli samej tylko czysto sporto­
wej i nieraz też bezmyślnej „spinaozkl" po 
skałach, bo to łatwo prowadzi do fanfarona­
dy i kłamstwa, ale uważam za dobrych tury­
stów tych. którzy chociaż niejeden trudny 
szczyt zdobyli, czynili to dla samego piękna 
gór i zadowolenia własnego.

Wycieczki z umiarkowaniem i doświadcze­
niem prowadzone, uważam   ponadto — za
najważniejszą pomoc dla nauki szkolnej, za 
najlepszą zarazem sposobność zbliżenia się. 
poznania i zżycia nauczyciela z uoz.niami, ora? 
kolegów z kolegami.

Ze względów praktycznych doniosłym spor­
tem jest pływanie; sportem zaś zdrowvm, wy­
rabiającym zręczność i pewną giętkość ruchów, 
a przystosowanym do warunków lokalnych 
nJjńjlkiołi — łyżwiarstwo. Kolarstwo o ile nie 
ma szkodzić osganiwnłowi. powinno być bar­
dzo umia-kowane Możnaby mówić jeszcze

Zezem.
Kot I ptaszkL

Słowa, które driąc^ ręką •wyrpfeałeip w ty- 
tum, wykreślam eztunpiędioj s mego ałowmka. 
Niewinne bc wiem na pozór są w rzeoryi isto- 
ści niebezpieczne, ounal groźne Przyznam się, 
że nigdy je o to nie podejrzewałem. Odtąd kota 
będę nazywa} „kawalerem marcowycJ pory­
wów", , śpiewakiem dacuewycn uniesień", lab 
„przewrotnym drapicielem akói ludzkich". (Na­
wiasem m o wiać słowo: „drapiciel" uważany za, 
epokowy wynalazek).

Gorzej atoli będzie z ptakami. Odtąd nic, 
co la ta  (z wyjątkiem aeroplanu) me będzie dla 
mnie ptaszkiem. Wróbel nie będzie wróblem, 
sikora sikorą kanarek kanarkiem, ani bocian 
bocianem. Nie wspominam nawet o — dudkach 

Cziowick uczy się całe życie — wywiedział 
jakiś mądry profesor, którego żona uciekła, 
z głupim lokajem. Ja , choć m atn  monialna (a 
zaiazem martyrologiczna) gałąź wiedzy jest mi 
jeszcze obca, tó rz jć to powiedzonko za­
mierzam, Aloowiem długo juz żyjąc nie wiedzia­
łem 1) że kot może nie być w pewnych momen­
tach kotem, a  ptak ptakiem. 2) że ko t może 
zmienić skórę na mundur, a Dtak piórka na 
angielską marynarkę, 3) że — wreszcie — 

Nie, czuję, że oszaleję... Wyrazy zatracają 
w moim mózgu znaczenie... Usta. wymawia.,ą 
słowa, które odziane są jedynie w pusty 
dźwięk... Już doprawdy nie wiem. ozy kaloryfer 
nie oznacza teściowej, teściowe żandarma, żan­
darm rodzynki, rodzynka kryminału, kryminał 
oranżerji, uranżerjc wierzyciela, wierzyciel żo­
ny, żona beczki z Kapustą..

Dość, dość! Słowa są podstępnie. Przestaję 
mówić. Zostanę niemową Będę -ozmawial na 
migi. Gnesty maj? przecież jedno tylko zna­
czenie.

A może wówczas iprztstanę lacndć sens 
słów, a  mnie przestaną trapić możm halucy­
nacje... Ponraka.
■ M M M M M M — — — —

R uch w y a a w r iic z y .
„MUZYKA44. Na wstępie lOtego numeru aa- 

n ies/cza orof. Jachimecki nowe przyczynki do 
dziejów najdawniejszej pieśni polskiej „Boguro­
dzica". Prof. e t. Niewiadomski poświęca swój 
artykuł twórczości Edwarda Griega, z okazji 
20-1 ecia Śmierci. Stefan Łubieński daje zwięzłą 
charakterystykę mu-zy,ri japońskiej, saś Tacjan- 
r a  Wysocka zajmuje się reformą bamtu, doko­
naną przez zmarłą niedawno Isudorę Duncatr. 
Obok autorów polskich wzięli udziai w numerze 
dwaj wybitni przedstawiciele sztuki rosyjskiej: 
Konstanty Baimont zamieszcza piękny sonet, 
poświęcony ,Muzyce" (spolszczony przez L. 
Podnorskiego-Okołowa), a  sławny śpiewak Fe­
dor Szalapin snuje swe wspomnien.a i uwagi, 
dotyczące „Bo-ysa Gouunowa" Mussorgskiego. 
W części sprawozdawczej zamieszcza Mateusz 
Gliński m. in. szczegółowe sprawozdanie z wy­
stawy i festiralu  we f'ra.nk furcie; po zatem za­
wiera ta  część nieznany list I. J .  Paderewskie­
go, oraz drobniejsze przyczynki K. Szymanow­
skiego, F. Nowowiejskiego, T. Jotc-yki, A. Tans 
mana, M. Sołtysa, E. Morawskiego, A. Wie­
niawskiego, L. M. Rogowskiego, W. Mali­
szewskiego, F. Starczewskiego, H. Feich- 
ta i in. Do numeru oprócz zwykłych dodamów 
nutowych i ilustracyjnych dołączony zoętał nu­
mer pierwszy specjalnego biuletynu w języku 
traincesUin. Adres Redakcji: Warszawa, Kann- 
cyńska 13.

Listopadowy zeszyt PANTEONU POI J>KIE­
GO, pisma poświęconego kromce i historp z lat 
1914— 1921, zawiera piękny artykuł OhołoJec- 
kiego, notujący posiew krwi polskiej na zie­
miach ukrainnyeh w czasie rewolucji bolszewic­
kiej; dłuższe wspomnienie o rodzinie Skibniew- 
skifih, kt.óra poniosła ciężkie ofiarj krwi i mie­
nia . następnie Lityńdriego pamiętnik z lat 1914 
do 1915, Olesińskiej ciekawą pracę o pseudoni­
mach w Legjonaoh. Zygmuntowicza o walc o 
zatoorcOw z Piłsudskim, pozatem bardzo wl -ie 
wspomnień o polegrych i zamordowanych w 
tych czasach svalk o wolność. — Wiele ilustra­
cji zdobi ten zeszyt. —  Adres: Lwów, Skrytka 
98. — Przedpłata Kwartalna 2.40 zł.

WRZEŚNIOWY „PRZEGLĄD POLITYCZ­
NY44 poświęcony jest sprawom okunacji Nadi 
remji. Artykuł wstępny daje ogólną charaktery­
stykę obecnej sytuacji wzwiązku z tą  wprawą, 
nastęinnie w obszormm opracowaniu, zaona- 
trzonem w ciekawa mapę terenów okupowa­
nych, znajdujemy szczegółowa historię okupa - 
cji z wymienieniom najważniejszych dokumen­
tów dyplomaty cznycii, które jiodane są w za- 
łączniku do tegoż zeszytu, dając w połączeniu 
z poprzednio w „Przeglądzie44 ogłaszanemu do­
kumentami baido cenną całość — Ornrócz cie­
kawego artykułu Augura, omawiającego zagad- 
n? -u i a bezpieczeństwa w środkowej Europie, 
znajduji-.my w tym zeszycie bogatą kronikę za­
graniczna — o Stanach Zjednoczonych, Wę­
grzech, Rc-sji Sowieckiej i Egipcie. Dwie o sta t­
nio zwłaszcza odznaczają się doskonaleni uję­
ciem sytuacji i wydarzeń polRycznych w okre­
sie ostatnich kilku miesięcy. Obszerna kronika 
bibliograficzna przynosi ciekawe -informacje 
o głosach prasy zagranicznej w sprawach pol­

skich^

życia4’ dla naszej młodzieży
Ze sportów za. najlepsze, najzdrowsze i naj­

szlachetniejsze uważam turystykę górską i nar­
ciarstwo. Najzdrowsze dlatego, bo rozkołysany

o jeźdżiie konnej, myślistwie i t. d. — ale i tu 
wylania się owa naczelna zasada,: aurea me- 
diocritas!, Zdzistaw Krawczyński.

o
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Przewodniczącym wybrany ponownie prof. Fierieh. — Wydawnictwa naukowe.
ność rozbudowy gmachu.

Komecz-

W Archiwum aktów dawnych miasta Kra­
kowa (ul. Sienna 16) odbyło się posiedzenie 
Komisji archiwalnej w obecności wiceprezy­
denta dr. Ludwika Schutidra. Komisja wybraia 
jednomyślnie przewodniczącym radcę m. prof. 
dr. Ksawerego Fiericha, prezydenta Komisji 
Kodyfikacyjnej Rzpltej Polskiej, wyrażając mu 
uznanie za niezwykle owocne zajmowanie się 
sprawami Archiwum i Komisji archiwalnej, 
której .przewodniczy od roku 1908.

Komisja przyjęła następnie do wiadomości 
sprawozdanie z czynności Archiwum za r. 1925 
i 1926, przedłożone przez dyrektora Archiwum 
p. Adama Chmieła i uchwaliła przedłożyć wnio­
ski ćo do zamianowania dwóch etatowych 
urzędników Archiwum, tudzież pomocników 
naukowych. W skutek uzupełnienia personalu 
Archiwum, będzie można kontynuować wyda­
wnictwa naukowe, prowadzone przez dyrekcję 
Archiwum i Polską Akademję Umiejętności 
„Pomniki prawa publicznego Rzpltej Krakow-

skiej“ i „Prawa, przywileje i statu ta miasta 
Krakowa” Oraz katalogów Archiwum, przer­
wane wybuchem wojny i stosunkami nie.pomyśi- 
nemi powojennemi. Następnie uchwalono bu­
dżet Archiwum na rok 1928/9. przyczem stwier- 
lzono wzorowe utrzymanie i konserwację zbio­
rów archiwalnych i bibijoteki. Komisja wyrazi- 
a konieczność rozszerzenia budynku Archiwum 

z uwagi na coraz większy napływ zbiorów ar­
chiwalnych. nadsyłanych przez magistrat mia­
sta Krakowa, jako też przez ofiarowanie innych 
zbiorów (Archiwum Naczelnego Komitetu Na­
rodowego i Logjonów), ażeby ułatwiać nadal 
korzystanie z Archiwum nietylko jako urzędu, 
lecz także jako placówki naukowej, czem jest 
istotnie Archiwum od lat 35 tak co do badań 
historji i kultury miasta, jak i ogólnej historji 
i kultury polskiej. Przy Archiwum ma swoją 
siedzibę i skupia całą swoją działalność od lat 
30-tu Towarzystwo miłośników historji i zabyt­
ków m. Krakowa.

Dzieli św. Mrcina.
Kościół katolicki święci w dniu dzisiejszym 

pamięć jednego z wielkich Świętych, otoczone-

-o § o-
przy ul. Żółkiewskiego o gOdż. 5 po południu, 
w Płaszowie, w szkole o godz. 6.30 wieczór,
ita Krowodrzy, w szkole męskiej [trzy ul. Ma-

^  J £ j  ’. ” , zowicekiej e godz. 6 wieczór,go przez potomność chwalą niezwykłą, biskupa •' 5
z Tours, apostoła Gallji, miłośnika ludu, cudo­
twórcy, św. Marcina. Z pośród świętych nie­
wielu cieszy się taką popularnością, jak św.

W 20-lacie zgonu Wyspiańskiego.
Środowe posiedzenie Komitetu obywatelskie 

go w Krakowie celem uzgodnienia programu
Marcin: w liturgji kościelnej, w literaturze, obchodu 20-leaia zgonu Wyspiańskiego „a ie 
w sztuce, architekturze. lysiące kościołów cydowało w ogólnych zarysach program uroczy 
i kaplic nosi jego imię, w samej Francji aż ^tości:
3670 i  cudną bazyliką nad grobem Świętego Ma on objąć 2 dni. W przeddzień roczircy
z Tours; w Polsce około 200 kościołów, a słyn- ńmierci, tj. w niedzielę 27 listopada odbyć -ię 
niejsze są w Poznaniu, w Bydgoszczy, w War- ma uroczysta a ka dem ja  dla szerszych warstw 
szawie. W brewjarzu kapłańskim znajdują się ludności; w dniu rocznicy, tj. 28 listopada od- 
naj;niękniejsze modlitwy na cześć św. Marcina, będzie się o godz. 9 rano nabożeństwo w Gro- 
Podług podania św. Marcin miał być SłoWiani* bach zasłużonych na Skałce w obecności przed- 
nem, urodzonym w roku 317 w Sabarji. w dzi- stawicieli władz i stowarzyszeń i osobne naho- 
fciejszej Słowaczyżnie. Umarł w roku 397. żeństwo dla młodzieży szkolnej. Następni- w 

W Małopołsce w następujących parafiach ciągu dnia odbyć się mają poranki szkolne i -d 
przypada na św. biskupa Marcina odpust, prze- ozyty, wieczorem zaś u r o c z y s t e  p r z e d s t a w ie n ie  
niesiony na niedzielę: w Gierałtowicach, Bi- w teatrze im. Słowackiego, poprzedzone pme- 
skupicaeh, Jawiszowicach. Wiśniowej, Kliku- mówieniem. Dyr. Nowakowski zapowiedział, ie  
t>zowej, Radziechowach, Marcyporebie, Porę- teatr uczci pamięć wieszcza wznowieniem „Wy 
bie Żegoty, Pisarzowicach, Krzeszowicach, Mo- zwolenia“.
glinie, Gnojniku, Czarnym Potoku. Grywałdzie, j p 0 Komitetu ścisłego wybrano: sen, Nowa-
Gromniku, Zwiemiku, na Orawie w Podwilku pa jako prezesa, prof. Wodzinowskiego, rektora
i w Krempaehach na Spiszu.

Przepowiednie staropolskie na dzień 
św. Mare na.

W iatr od południa w wilję św. Marcina, 
pewnie będzie lekka zima.

Jak i Marcin, taka zima.

Ja k  Marcin na białym koniu przyjedzie, 
To ostrą zimę nam przywiedzie. |

Gdy św. Marcin w śniegu przybieżał. 
Będzie po pas całą zimę w nim leżał.

W  św. Marcin deszcz lub chmury 
Czas niestatecznie ponury.
Jasna zaś w ten dzień pogoda 
Znaczy mrozy. Przeczyć szkoda,.

zwyczają gęś pieczoną i przepowiadają o zi­
mie według kości piersiowej owej gęsi.

Obchód 11-listopadowy.

Axcintmvieza i prezydenta miasta.
Podziękowanie rodaków z Ameryki.
Zarząd główny Stow. W eteranów Armji 

Polskiej w Ameryce nadesłał z Chicago na 
ręce prezydenta m. Krakowa w nader serdecz­
nych słowach wystosowane podziękowanie tak 
krakowskiemu komitetowi przyjęcia wycieczki 
amerykańskiej, jak obywatelstwu, organiza­
cjom, władzom wojskowym i cywilnym za zgo­
towanie niezwykle serdecznego i gościnnego 
przyjęcia, jakiego członkowie wyełecTd do­

znali w starej, historycznej stolicy Polski.
„Kot i ptaszki" przed sędem.
Rozprawa odroczona dla wezwania 

rzeczoznawców.
P. Eug. W ojiych i red. Matyasik stanęli 

we środę o godzinie 1.30 w sali nr. 67 sądu 
karnego przed sędzią Kabaczkiem. P. Wojtych. 

W domach zamożniejszych podają podług  ̂ au(-or bajki, był zapytywany. ja.ka jest inten­
cja, w jakim celu ją  napisał. Na te pytania 
p. W ojtych odpowiedział, że bajka jest dzie­
łem literackiem i że absolutnie nie miał zamia-

Z okazji obchodu 9-tej rocznicy odrodzenia ru 0brażania sądownictwa wojskowego. Nas;ę- 
Polski młodzież szkolna została zwolniona na
dzień dzisiejszy od nauki; również nie będzie 
dzisiaj urzędowania w biurach państwowych i 
samorządowych. Natomiast sklepy będą otwar­
te jak w' dzień powszedni, podobnie jak i w pry 
watnych urzędach, biurach i instytucjach bę­
dzie się odbywała normalna praca.

Dziś w piątek na uroczystem przedstawieniu 
•w Teatrze im. Słowackiego, z okazji odzyska­
nia niepodległości „Wesele“  Stanisława W ys­
piańskiego. Przedstawienie przygotował reży­
sersko p. Sosnowski, który sam odegra pamięt­
ną z cżaeów premjery swoją rolę Dziennikarza. 
Poza tem w przedstawieniu bierze udział cały 
prawie zespół żeński i męski z dyr. Nowakow­
skim jako Poetą. Z ramienia Komitetu prze­
mawiać będzie przed spektaklem prezydent 
miasta. W przerwie po akcie I-szym p . woje­
woda Darowski w T ę c z y  p. Józefowi Sosnow­
skiemu nadaną mu odznakę Złotego Krzyża 
Zasługi.

W kinoteatrach krakowskich przed progra­
mem o godz. 7 wieczór wygłoszą prelegenci 
Koła VI. T. S. L. przemówienia, związano z roez 
nicą odrodzenia Polski. W kinie „Uciecha" mó­
wić będzie prof. Patyna.

Staraniem Kola VI. T. S. L. i dyrekcyj 
s>zkól odbędą się obchody ku uczczeniu rocz­
nicy odrodzenia Polski, a mianowicie: w Pod­
górzu, w gmachu szkoły im. H. Siankiowic/.a o 
geds. 6 wieczór, na Grzegórzkach, w. szkole

pnie sędzia przesłuchiwał red. Matyasika. Po­
nieważ obrońca mec. Rozmarynowicz zapropo­
nował wezwanie prof. I. Chrzanowskiego i prof. 
J. Kallenbacha jako znawców na dowód, że 
utwór p. W ojtyeba jest dziełem literackiem, 
a nie paszkwilem politycznym, przeto rozprawę 
odroczono dla zawezwania obu profesorów.

W toku krótkiej rozprawy p. prokurator 
indagował oskarżonych, czy w bajce nie wi­
dzą aluzji do afery gen. Zagórskiego. Redaktor 
Matyasik odpowiedział, że każda bajka przed­
stawia sytuacje i typy ogólne, pod które jak 
pod znaki algebraiczne można podciągnąć wy­
padki z życia. W bajce „Kot i ptaszki" jest 
mowa o tem, że „kot ptaszka zabił i spożył". 
Jest jednak niepodobieństwem pod typ kota 
podciągać wojskowy sąd Rzplitej, gdyż nikt 
nie zarzucał 1 nie zarzuca, .sądowi wojskowemu 
m orderstw a.. .  Podnoszono różne oskarżenia 
i podejrzenia w  sprawie tajemniczego zaginię­
cia gen Zagórskiego, ale zawsze były one 
skierowano przeciw nieznanym sprawcom z po­
śród wrogów generała. Samo przypuszczenie, 
żo zabójstwa dopuściłby się sąd wojskowy, jc&t

zarzuty sądom, ale w ostatnich 100 latach nikt 
nigdzie w Europie nie zarzucił sądowi za­
bójstwa.

P. Wojtych wskazał w toku przesłuchania 
nu fakt zimmuuiaowania bajki, jako utworu 
literackiego, od cenzur i kar sądowych. Trady­
cja swobody bajkapisania liczy ponad dwa ty ­
siące lat.

Moc. Rozmarynowicz podkreślił, te  art. 491 
i następne ustawy karnej odnoszą się do pasz­
kwilów i ataków na cudzą cześć. Byłoby nie-
bezpiecznem dla swobody twórczości literac­
kiej podciągać pod te przepisy bajkę i satyrę.

Por. Iwicz zasądzany na 3 lata w ęzienia
W ciągu wczorajszej rozprawy w krak ow- 

skm sądzie wojskowym zeznawał por. łwicz. 
przyznając Się do sprzeniewierzenia 25.000 zł 
na szkodę skarbu wojskowego. Ze sprzeniewie- 
rzonemi pieniędzmi wyjechał do Zopot, gdzie 
w kasynie gry stracił całą kwotę. Rzeczoznaw­
cy kasowi złożyli orzeczenie co do sposobu fał­
szerstw por. Iwicza. podając, że fałszerstwa ny- 
ły dokonane tak precyzyjnie i „fachowo", ża na 
wet komisje szkontrujące nie mogły wpaść od- 
razu na ślady oszustwa.

Trybunał zasądził oskarżonego na 3 lata 
więzienia, z zaliczeniem całego aresztu śled­
czego, odbytego zarówno w więzieniu krakow- 
skiem, jak 1 w aresztach we Włoszech.

UROCZYSTOŚĆ PATRON. ŚW. ST. KOSTKI.
Związek Młodzieży Przemysłowej i Ręko­

dzielniczej w Krakowie urządza w niedzielę 
13 b. m. urocizysmści z okazji święta patronal­
nego Zwązku. O godz. 8 rano uroczyste na­
bożeństwo w kaplicy nowego domu związko­
wego przy ul. Skarbowej 2 (dawniej Krupnicza 
29), podczas którego młodzież przystąpi do 
wspólnej Kcmunji św. O godz. 4-ej popoł. na­
bożeństwo w kaplicy związkowej, podczas któ­
rego ks. Biskup Rospond dokona poświęcenia 
białych kwiatów.

0  gódz. 6 popoł. uroczysta Akademja 
z udziałem orkiestry i chóru ,.Hasło" Koło 
teatralne Związku odegra na zakończenie 
sztukę z życia Św. S anislawa Kostki p. t. 
..Dla Matki Boskiej". Wstęp za zaproszeniem, 
które wydaje SekTetarjat Zwią.zku w godz. 
urzędowych (od 8 —1-ej przód poł. 1 oó 5—9 
popoł.).

W SPRAWIE KSIĄŻKI PROFESORA 
ZIELIŃSKIEGO.

. Ogłoszona niedawno drukiem książka prof. 
Tad. Zielińskiego p. t. „Hellenizm i judaizm" 
wywołała silne, a  zrozumiale wrażenie. Uczony 
bowiem filolog polski dochodzi w niej do wnio­
sku, jakoby właściwem przygotowaniem do 
chrześcijaństwa była nie religja żydowska,
ale   helleńska. Ze względu na zasadnicze
znaczenie tezy prof. Zielińskiego dla naszej 
religji uprosiliśmy znanego uczonego biblietę. 
Ks. Dra J . Archutowskiego, profesora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, o cykl artykułów po­
święconych książce warszawskiego filologa. 
Zaczniemy je ogłaszać począwszy od jutrzej­
szego numeru p. t. „Hellenizm i judaizm".

) ----------TU)
Kraków, dnia 11 listopada 1927. 

P i ą t e k  11: ŚV. Marcina bisk., św. Bartłomie­
ja  ap.

S o b o t a  12: Braci P. M.
S o b o t a  12: wschód słońca o godz. 6.45, za-

chód o godz. 16.01.

DAR NA OCHRONKĘ. Rodzina Adolfa F,r- 
lioha, zmarłego niedawno radcy mlejsk-ego, 
przesłała na ręce prezydenta miasta 300 zł., 
z przeznaczeniem dla ubogiej ludności chrześci­
jańskiej w Podgórzu. Prezydent zarządził aby 
kwota ta  została oddaną głównemu komite­
towi ochron na rzecz ochronki w Podgórzu.

Z OKAZJI POŚWIĘCENIA ŁAŻN1 LUDO­
W EJ w parku sportowym na Grzegórzkach — 
Komitet zawiadamia zaproszonych gości, że 
w dniu uroczystości w niedzielę dnia 13 b. m. 
przejazd przez rogatkę grzegórzecką, będzie 
bezpłatny.

CHLUBNE PODZIĘKOWANIE otrzymała 
drukarnia „Głosu Narodu" pod dyrekcją p. Ro­
mana. Ferka, od Wydziału Polskiego Towarzy­
stw a Balneologicznego, którego prezesem jest 
prof. Dr. L. Korczyński, za wykonanie „Prze­
glądu Zdrojowego", oraz VI. tomu Pamiętnika 
Towarzystwa Balneologicznego.

NA TARG KOŃSKI przy ul. Zabłocie w dn 
8 bm. spędzono ogółem 347 koni. Płacono: za 
konie pojazdowe 250 do 700 zł; za konie po­
ciągowe lekkie 100 do 300 zł; za konie rzpźne 
30 do 100 zł. Sprzedano na wywóz zagranice 
20 sztuk; na rzeź miejscową 27 sztuk. Popyt 
był naogói zwiększany; tendencja zniżkowa.

POŻAR. Wczoraj rano wybuchł pożar 
w stajni Karola Polka przy ul. Różanej 9, przy­
legającej do Zakładu miejskiego żłóbka przy 
ul Polnej 6. Zawezwana Straż Pożarna ogień 
ugasiła, ja k  dotychczas zdołano zbadać, ogień

POLSKIE
TOWARZYSTWO BALNEOLOGICZNE 

W KRAKOWIE.

Kraków, 9 listopada 1927 r

Szanowna Dyrekcja

D r u k a r n i  „ G ł o s  N a r o d u u

w Krakowie.
W ydział Polskiego Towarzystwa Bal­

neologicznego powziął na posiedzeniu, 
odbytem 8 bm., uchwałą upoważniającą 
Zarząd Towarzystwa do wyrażenia Sza­
nownej Dyrekcji

pisemnego podziękowania 
za Jej współpracą w wydaniu 10-ciu 
numerów „Przeglądu Zdrój owo-Kąpielo- 
wego“ i VI-ego tomu „Pamiętnika Towa- 
rzystwau, oraz za bardfzo lojalne stano­
wisko wobec dążeń i starań Towarzy­
stwa.

Donoszą o tej uchwale Szanownej Dy­
rekcji z niekłamanem zadowoleniem.

Równocześnie proszą o łaskawe oświad­
czenie pracownikom drukarni, zajętym  
przy składaniu, drukowaniu i broszuro­
waniu wydawnictw Towarzystwa, oraz 
przy rozsyłce „Przeglądu Zdrojowo-Ką- 
pielowtgou uznanie i podziękowanie Ko­
mitetu Wydawniczego P. T. B. za ich 
sumienną, chętną i obywatelską pracą.

Z  wyrazami wysokiego poważania
Prof. Dr L. Korczyński 
Prezes Polsk. Towarz. bałtu

zj światłem w stajni Polka. Szkoda nieznacz­
na; wypadku w ludziach ant w inwentarzu ży­
wym znajdującym się w s.ajuiach nie było.

ZAMIAST KOTA POSTRZELIŁ MONTE­
RA. Mieczysław Berke (1. 23), monter, prze­
chodząc ul. Kole ek obok parkanu boiska „Ma. 
kabi" został postrzelony w twarz. Kula zrani­
ła mu lewy policzek i wybiła jednego zęba. 
Berku udał się na stację Pogotowia rat. skąd 
po zaopatrzeniu odesłano go do szjpitala św. 
Łazarza. Wydelegowane organa śledcze policji 
zbadały, że Berkego postrzelił przypadkowo 
z flobertu Ferdynand Schneider (1. 17), zam. 
przy ul. Koletek 15, Schneider chcąc postrae- 
lić kom biegnącego wzdłuż parkanu „Makabi" 
strzelił z flobertu, a kula odbiws<zy się od par­
kanu ugodziła nadchodzącego Berkego. Schnei- 
dra po przesłuchaniu zwolniono i zakwestiono­
wano mu flobert.

SPADŁ Z I. PIĘTRA. Wczoraj wezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Różaną, gdzie z L 
piętra jednego z domów spadł 10-letni Józef 
Gędłek, syn robotnika. Nieszczęśliwy chłopiec 
doznał załamania kości czołowej. .W groźnym 
stanie przewiózł go lekarz do szpitala chirur­
gicznego.

OFIARA ZAWODU. Na stację Pogotowia 
ratunkowego przywieziono wczoraj 17-letniego 
Wojciecha Tylka blacharza, który podczas na­
prawy ryosny spadł z drabiny ze znacznej wy­
sokości. Doznał on złamania lewego ramienia 
oraz ogólnych obrażeń. Po opatrzeniu przewio­
zła karetka ofiarę zawodu do szpitala.

ARESZTÓW7ANO Anastazję Kapelańozyt 
(1. 19), służącą u Reginy Fingerhut, podejrza­
ną o kradzież biżuterji wartości 1500 zł.

ZŁODZIEJKA CZY PASERKA? Z końcem 
Iipea b. r. przywiozła Katarzyna Kurkowa, zam, 
w Zachcłmnej, pow. Wadowice, ubranie męskie 
pochodzenia amerykańskiego, które rozprze­
dała w pobliskich wsiach. Ponieważ Kurko­
wa nie mogła dostatecznie udowodnić nabycia 
tych rzeczy, przeto Komanda policji rzeczy 
zakwestionowała i oddała do sądu powiatowe­
go w Jaworznie. Zakwestionowano następują­
ce przedmioty: koszulę czarną, spodnie koloru 
zielonego, spodnie w czarne prążki, bluzę czar­
ną, spodnie koloru drap ze szelkami, bluzę 
koloru drap, koszulę męską koloru niebie- 
kiego w białe kropki, prześcieradło białe, pa­

rę trzewików czarnych męskich, kurtkę aksa­
mitną brązową, 2 bluzki niebieskie płócienne,
1 duży koc przecięty na połowię, 2 pary pól- 
bucików, dwie koszule trykotow e, 1 koszulkę 
amerykańską koloru zielonkowatego, 2 kapy 
różowo i 1 paro trzewików, lakierki, cholewki;
sukienne.
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potwornem. Różne stawiano w różnych czasach powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się

£>;•:» 4
ODPOW IEDZI REDAKCJI, ^

P. Aug. Gaj., Cz. Dunajec, w sprawie Pol.' 
Tow. Tatrzańskiego. Skarga Pańska na niewła­
ściwe postąpienie Pol. Tow. Tatrzańskiego 
przez zignorowanie Pana jako członka tej in­
stytucji, jest niewątpliwie usprawiedliwiona 
Sądzimy jednak, iż to  milczenie zarządu To­
warzystwa ua Pańskie listy wynikło poprosfcu 
z jakiegoś niedopatrzenia, czy przypadku. 
Wskazań om byłoby wysłanie skargi do zarządu 
Po!. Tow. Tatrz. ze zgłoszeniem równoczosnom 
wystąpienia, lub żądaniem wytłómaczenia,

I \



..'GŁOS NARODU" z dnia 12 listopada 1927. Nr. 308

Zjcic |osgojgroo - spoictnie.
JaK realizuje się pożyczka w Amarycs?

W ostatnim „Przemyśle i Handlu" znajdu­
jemy kilka ciekawych uwag na tem at'techn i­
ki finansowania pożyczek zaciąganych przez 
obce państwa w Stanach Zjednoczonych. Z u- 
wagi na przeprowadzoną ostatnio pożyczkę 
stabilizacyjną warto zapoznać się w ogólnych 
zarysach z metodami, jakie finansjera amery­
kańska stosuje przy realizowaniu pożyczek.

Kraj, czy gmina, pragnąca zaciągnąć po­
życzkę za oceanem, współrzędnie w dwóch za­
biegać powinna kierunkach: wyszukania syn 
dykatu bankowego możliwie największego 
i uzyskania zgody Rządu waszj ngtońskiego. 
Ta zgoda uwarunkowana jest sytuacją polity­
czną i gospodarczy zarówno Stanów juk kraju, 
mającego się tam zadłużyć.

Rząd ameTj kański jest znakomicie poinfor­
mowany o stosunkach europejskich; archiwa 
ministerstw rozporządzają bardzo dokładnym, 
wyczerpującym materjalem statystycznym, na 
mocy którego właściwe dykasterje mogą w ka­
żdej chwili ocenić położenie poszczególnych 
krajów. Zanim więc „Departament Państwo­
w y" zadecyduje o możliwości pożyczki, zasię­
ga opinji Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
czy. w interesie Unji leży popieranie państwa, 
żądającego kredytu.

Następnie wypowiada się Minister Skarbu 
łącznie z Ministrem HamJu, cizy stan ekono­
miczny przyszłego dłużnika przedstawia nale­
żyte gwarancje dla inwestorów (nabywców; po­
życzki) i czy nie można by na pewną część 
sumy pożyczkowej żąuać zamówień na przed­
mioty produkcji amerykańskiej, aby pieniądz 
pozostał w kTaju. M'nistrowie gospodarczy 
przyjmują też w rachubę stosunki pieniężne 
w Stanach Zjedn„ a  mianowicie, czy wywóz 
gotówki zagranicę jest w danej chwili wska­
zany.

Takieoii różaorodnemi pobudkami rządzi się 
Departament Państwowy, o czem świadczy od­
mowna decyzja co do pożyczki dla Francji, 
mimo normalnych, a nawet wielce przyjaznych 
stosunków drpliomatyicimych; przyczyną odmo­
wy było nieuregulowanie francuskich długów 
wojennych względem Ameryka.

To uzyskaniu aprobaty władzy państwowej, 
układy między danym rządem a  syndykatem 
bankowym wchodzą na właściwe tory. Przed­
miotem rokowań są: wysokość pożyczki, za­
bezpieczenie, oprocentowanie i umorzenie, kurs 
emisyjny dla publiczności i prowizja dla syn­
dykatu. Ostatnie cztery punkty są na:i radni ej' 
sze i często długotrwałych w ymagają pertrak- 
tacyj.

Uporawszy się z temi wszystkiemi szkopu­
łami, syndykat bankowy przystępuje do reali­
zacji pożyczki. Amerykański więc syndyka* 
dzieli swoją pracę na tizy  części: 1) nabywcy 
z pierwszej ręki: parch asing syndicate; 2) na­
bywcy z dr igiej ręki: selling (sprzedawcy’)
syndicate; 3) nabywcy z trzeciej ręki: banking 
graup (grapa bankowa).

Pierwsza grupa składa się z p?erwszorzę 1 
nych banków, gwarantującycn rozmieszczenie 
pożyczki. Bywają wypadki, że syndykat nie 
poręcza czyli ryzyko operacji oonesi dłuż­
nik (tak było z pożyczką polską dTonowską). 
Polska pożyczka z 1907 r. jest zagwaranto­
wana przez banki amerykańskie.

Pierwszy jednak syndykat lokowaniem po­
życzek się nie zajmuje. Czynność tę dokonywa 
syndykat sprzedawczy (selling syndicate), zło­
żony ze znacznej l:czbv większych w tych 
sprawach. Drugi syndykat nie przyjmuje gwa­
ranci!, a mimo to otrzymuje zazwyczaj 1 i pół 
proc. premii

Trzecia grupa, „banking group", składa się 
s możnych kapitahstów. obejmujących na wła­
sny rachunek z góry ustaloną sumę pożyczki 
za odpowiednią prowizją, wyższą niż grupa 
draga, k tóra za nie nie ooręcza. Poręczyciele 
d  nazywają się „undemyriter". W tym łań­
cuchu jest jeszcze jedno ogniwo „salesmen" 
(sprzedawcy). WpTawdzie „selling grouip’1 u-i- 
łują być w kontakcie z nabywcami, t. j. ka­
pitalistami, jednakże nie do wszystkich trafić 
mogą. Dlatego posługują się wędrownymi agen 
tami, chodzą,eymi od domu do domu, aby ofia­
rować swój towar.

Zwyczaj ten zapożyczono z Belgji, gdzie 
podróżujący komisanci)'wożąc ze sobą w tor­
bach różne walory, odwiedzają ludzi, o któ­
rych wiadomo, że mają pieniądze do ulokowa 
nia, lub namawiają ich do zamiany rndnych 
wartości na drugie. Za te czynności „sales- 
man" pobiera do połowy prowizji, którą otrzy­
maj „selling syndicate". Pośrednicy ci są dla­
tego koniec ani. że amerykańscy inwestorzy 
nie są  obeznani z zagranieznemi papierami 
i nie zwykli zasięgać informacyj u swych ban- 
kłerów ^bo nie mają na to czasu i są za wy­
godni. Podobnież więc, jak domokrążni han­
dlarze ofiarują najrozmahsze przedmioty do­
mowego u ż y tk u  wędrowni agenci przynoszą
do mieszkań lub biur papiery wartościowe. 
Jak  utrzymują jednak znawcy stosunków ame 
rykańskieh, publiczność tamtejsza, uginając

się pod obfitością kapitałów, coraz bardziej 
cbznajamid się z warunkami europęjskiemi, 
przez co ruch nabywczy obfigaeyj zwiększa się, 
Handel więc domokrążny upada.

Znaczną część zarobków syndykatu 
prowizja waha się między 4 6%   pochła­
niają kosz’a na propagandę. Uzewnętrznia się 
ona w ogłoszeniach, bardzo w Ameryce koszto­
wnych. Tysiąc dolarów za jedno ogłoszenie 
jest niejako minimalną ceną. W pismach spe­
cjalnych staw ki są jeszcze większe. Pozaiem 
wydawane są ulotki możliwie ilustrowane, na­
leżycie oświetlające położenie kraju, wypu­
szczającego pożyczkę.

Do pomocy służą często teatry świetlne, 
gdz,;e rzucane są na ekran widoki kraju zapo­
życzającego się. Te koszta propagandy sięga­
ją  1% rumy pożyczkowej i dzieła eię miedzy 
trzy grupy w umewionycn częściach. Dalsze 
koszta — to podróże amerykańskich finansi­
stów, członków sjndyka-tu, do Europy dla pro­
wadzenia układów. Czytaliśmy, że przedstawi­
ciele ci jednego dnia wydali doi. 30.000 na 
telegramy z W arszawy do New-Yorku, a ileż 
kosztowały depesze zwrotne? Przynajmniej 
tyleż. W prost olbrzymią sumę wynoszą „legał 
espenses" — wydatki prawne. Amerykański 
adwokat, przyjeżdżający do Europy w spra­
wach pożyczkowych, oblicza houoiarja zawro­
tne. Za redagowanie kontraktów  pożyczko­
wych płaci się dziesiątki tysięcy dolarów. Te 
koszta obciążają dłużnika.

Zdarza się, że wydatki ogólne dochodzą 
dv rak olbrzymich sum, iż o ten punkt roz 
bijają się układy. Chcąc uruchomić tran z a,keję. 
pierwsza grupa zmuszona jest przystąpić do 
drugiej (selling syndicate) i połączyć się z trze­
cią (banking group), aby utrzymać dla siebie 
część prowizji. Oczywiście, że każda z tych 
grup zabiega o największe korzyści dl-, siebie,} 
skutkiem czego gluwny syndykat często zy­
skuje niewiele więcej nad 1 i pół proc. do 
1 proc, Wszakże wobec napływu otriisyj, syn­
dykaty nie miogą się obyć bez pomocy grup 
wtórnych.

Umnwy syndykatowe są. bardzo złożi 
jednym z głównych warunków7 jest zobowią­
zanie, że nierozsprzedane sumy pożyczki będą 
blokowane na czas pewien, -zazwyczaj sześć 
miesięcy, z ewertuclnem dalszem przedłuże­
niem, aby nie obciążać rynków zaofiarown 
niem. O ile uczestnik syndykatowy nie dotrzyj 
muje umowy, zostaje -wykreślony z listv firm, 
zaproszonych do syndykatów.

Skutecznym środkiem propagandy jest za­
mykanie subskrypcji niezwłocznie po jej otwar­
ciu. Baniki, komunikując, że pożyczka została 
„tremendously oyersubscribed" (olbrzymio 
więcej podpisano niż było do rozporządzenia), 
torują drogi do obroów  z prernją. t. j. wy­
żej kursu emisyjnego, i przyciągają nabywców 
po wyższych kursach. Informacja o pokryciu 
zapisów o tyle jednak jest ścisła,'Jże główny 
sj ndyikai zbył całą. sumę pomocniczym sndy- 
katom, na które spada całe ryzyko. Ale mimo 
to pożyczka nie została umieszczona wśród 
publiczności, średnie zaś partje, jk tóre  ofiaro­
wano, znajdowały nabywców tylko z disażiem.

Z pobieżnego streszczenia powyższego nie- 
■rudno sobie wyobrazić, z jakiemi niezwykłemi 
przeszkodami połączone jest dla młodego pań­
stwa uzyskanie pożyczki tak znacznej na ryn­
kach amerykańskich i j'ak niezwykle ciężkie 
wdanie mieli do spełnienia negocjatorzy na­
szej pożyczki stabilizacyjnej, w  , -

Już z tego krótkiego szkicu widać, jak 
skomplikowanym jest cały a-parat finansowa­
nia pożyczek. Wszystko oczywiście zależy od 
umiejętnego przygotowania. rynku przez kon­
sorcjum bankowe podejmujące się pracy oraz 
od jego pojemności.

Odnośnie do naszej pożyczki to warto za­
notować pogłoski, jakie się ostatnio rozeszły, 
ż>: pracująca dla nas grupa nie przygotowała 
należycie rynku pieniężnego na przyjęcie pol­
skiej pożyczki, nadto, że et a,i jego nie przed­
stawia się obecnie korzystnie dla lokat obli- 
~acj: pożyczkowych. W nas ępstwie tego na­
stąpiło podobno lekkie obniżenie się kursu po­
życzki stabilizacyjnej na giełdach zagranicz­
nych wskutek podaży obligacji nawet przez 
amych subskrybentów.

Jest to o tyle ciekawe, że według relacji 
pożyczka nasza została wspaniale pokryta. 
Zdaje się, że działała tu wspomniana wyżej 
propaganda.

Wstrzymanie emigracji do San Paofo
Dow adujemy się, że rząd stanu San Paolo 

w Brazylji w obecnej chwili wstrzymał dalszy 
przyjazd polskich rodzin rolniczych do togo 
kraju. Z otrzymanych wiadomości wynika, że 
zarządzenie to jest skutkiem wyczerpania kre­
dy ów państwowych, przeznaczonych w roku 
bieżącym na sprowadzanie rodzin rolniczych 
z Europy. Przypuszczalnie taki stan rzeczy 
potrwa dc końca b. r.; poczem w ^oczątkacL,

Uchwdy wschodnio-matopołskiej Ch. D,
Orzym ujem y następujący komunikat:
Zjazd delegatów Ch. D w dniu 6 listopa­

da we Lwowie, po -wysłuchaniu referatów o po­
łożeniu politycznero i gospodarczem i po prze­
prowadź om-j nad niemi dyskusji, uchwala:

1) Zjazd wyraża przekonanie, że interes 
państwa i ludności domaga się poszanowania 
urządzeń parlamentarnych, przewidzianych kon 
stytucją, i że zasady praworządności stanowią 
podstawę jiorządku społecznego, dlatego uwa­
ża za szkodliwe uniemożliwianie pracy w Sej­
mie i w Senacie i oświadcza się przeciw samo­
wolnemu krępowaniu życia obywatelskiego.

2) Zjazd uznaje potrzebę sprawiedliwej i po­
jednawczej, ale i ostrożnej, polityki państwo­
wej w stosunku do ludności ruskiej i uważa 
znajomość obydwu języków krajowych za ko­
rzystne dla interesów naszych państwowych 
i narodowych. Równocześnie potępia te zarzą­
dzenia ministra W. R. i O. P. które krzywdzą 
prawa języka po,skiego, i stwierdza obowią­
zek rządu specjalnego opiekowania się na Kre­
sach dziećmi polskiemu celem ochrony ich 
przed zruszcze.niem. Zjazd uważa utrzymanie 
istniejących polskich szkół na Kretach za bez­
warunkowo konieczne.

3) Biorąc na uwagę że mniejszość narodo­
wa polska w Małopolsce Wschodniej prze-z na­
miętna walkę partyjną niektórych stronnictw 
może ponieść wielkie szkody, że fala- radykali­
zmu i agitacji demagogicznej w szerokich war­
stwach ludności coraz bardziej wzrasta, zagra­

żając pokojowi społecznemu, że współdziałanie 
zt sobą grup, umiarkowanych jest dyktowane 
istotnym interesem naszego narodu ł pań­
stwa, Zjazd wzywa Zarząd Dzielnicowy i miej­
scowe zarządy kół, a,by w myśl zasadniczej na­
szej polityk1' centrowej, w interesie państwa 
i narodu, jak najusilniej dążyły do stępienia 
ostrza walki partyjnej, do zbliżania do sieb:e 
obozów przeciwnych i skupiania sił polskich, 
w szczególności w okresie wyborów,

4) Wobec wzrastającej drożyzny Zjazd 
uznaje konieczność podniesienia plac lunkcjo- 
narjuszy państwowych.

5) Zjazd wzywa zarządy kół. aby jak  naj­
żywiej interesowały się poiożeniem klasy rę­
kodzielniczej i drobnego przemysłu i z temi 
kolami starały się utrzymywać stały kontakt.

6) Zjazd wzywa Zarządy kół, aby starały 
się w miarę możności serdeczną opi eiką oto­
czyć klasę robotniczą i dopomagały ao orga­
nizacji robotników na podstawie katolickiej.

7) Zjazd Dzielnicowv Ch. D. oświadcza się 
przeciw projektowi ministra MOraczewskiej”1 
o funduszu rozbudowy jaao krzywdzącemu 
prywatną własność i uniemożliwiającemu ini­
cjatywę pryw atną w budowie domów mieszkal­
nych.

Zjazd Dzielnicowy Ch. D. domaga się od 
rządu zwalczania drożyzny, nie podnoszenia
cen w przedsiębiorstwach państwowych i kon­
troli skutecznej nad trustami.

roku przyszłego należy się spodziewać wzno­
wienia emigracji rolnej do San Paolo, korzy­
stającej z przejazdów, Opłacanych przez rząd 
tego stanu.

Nasz górnik pracuie coraz wyda;n:el.
Przeciętna wydajność pracy robotników, 

zatrudnionych w kopalniach węgla, wykazuje 
we wrześniu b. r. w porównaniu z sierpniem 
poważny wzrost, mianowicie przecie*nie o 34 
kilogramy do 1230 kg. na dn.ówsę. Wydajność 
ta, przy S-godzinnym dniu. jest o 87 kg. wyż­
sza od wydajności przedwojenne), pomimo, iż 
przedwojenna dniówka trwała nie 8, lecz 10 go­
dzin.

Wzrost wydajności pracy we wrześniu r. b. 
miał miejsce we wszystkich trzech rejonach 
węglowych, przyczem wydajność ta zwiększy­
ła się najbardziej w rejonie krakowskim — 
o 52 kg., w rejonie śląskim o 39 kg., w rejonie 
dąbrowskim o 6 kg.

W poszczególnych rejonach przeciętna wy­
dajność robotnika na dniówkę wynosiła we 
wrześniu b. r. w rejon*‘e śląskim 1321 kg., w re­
jonie dąbrowskim 1U06 kg., w rejonie krakow­
skim 1069 kg.

Dobra koniunktura dia papisru.
Na rynku papieru drzewnego ruch bardzo 

duży. Cala produkcja jest obecnie wyprzedana.
Silny popyt na papiery drzewne tłumaczy się 
zwiększeniem nakładów gazet i poważnem po­
większeniem się czytelnictwa. Szczególnie do­
brze idzie papier gazetowy-rotacyjny. W sku­
tek' tego, że fabryki nie mogą pokryć całego 
zapotrzebowania, zwiększa się bardzo silnie 
Import wyrobów za,granicznych. W czerwcu 
b. r. przywieziono bowiem 232 wagony pa­
pieru w lipcu 268, sierpniu 263. a wrześniu 
253 wagonów. Import jednak przypuszczalnie 
w przyszłym roku zmniejszy się. gdyż fabry­
ka S‘einhagena postawi p:ąfą maszynę, wsku­
tek  czego produkować będzie 130 wagonów 
miesięcznie.

Kto wydaje obecnie koncesje
na sprzedaż tytoniu?

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu z 19 września b. r. władze skarbowe 
zaczęły przyjmować podania o koncesję na 
sprzedaż wyrobów tytoniowych.

Koncesje na sprzedaż detaliczną wyłączając 
prawo sprzedaży wyrobów tytoniowy ch spe­
cjalnych i importowanych, wydają władze skar 
bowe I. instancji, t. j. urzędy skarbowe akcyz 

monopoli pańs*wowych.

Koncesje na sprzedaż hartowną — władzt 
II instancji, t. j. izby skarbowe.

Zaznaczyć należy, że przeciw ułm ói leniu 
koncesji niema odwołania, dopuszczalne jest 
tylko zażalenie do władz skarbowych wyższych 
instancji. Odwołanie przysługuje tylko przeciw 
cofnięciu koncesji.

Kansumu emy coraz v/iącei nbcego zbo/a.
Charakterys+ycznem zjawiskiem dla nasze­

go rynku zbożowego i mąc-znego jest wzrost 
importu pszenicy węgierskiej i rumuńskiej 
taił, ż t  pomimo dobrych zbiorów kraj już w pa­
ździerniku konsumował mąkę pszenną z prze 
miału ziarna obcego.

Głównie wpłynęły na te  dogodne warunki 
płatności przy bardzo nieznacznej różnicy cen 
na korzyść pszenicy krajów1 ej.

Obuwie z d r o ż n e ?
Fabryki twardych .skór podniosły ceny 

swych wyrobów o kilkanaście procent. - >
Należy zauważyć, że ceny twardych skór 

zwyżkowały również zagranicą.
Przewidywana jesi dalsza zwyżka.
Również ceny skór eieięcycb i końskich 

wykazują w aalszym ciągu tendencję zwyżko­
wą..

Dotyczy to również cen obuwia, kcóre już 
w najbliższym czasie, ze względu na podro­
żenie surowców ulegnie prawdopodobnie 
zwyżce.

Akcje isez der
Dewizy zniżkowe.

Notowanu: Bank Polski 157—158 zł., Bank 
Z:emski Kredytowy 4 gr. Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych 94 zł. Zieleniewski 22 50 zł. 
Żegluga 24 gr Żelazo 57 gr, Pocisk 3.05—3.15 
zł. Górka S f  90 zł Siersza 9.60—9.85 zł. Azo­
ty 1.G0 zł. E lH rrow ria  52 zł. Krakus 30 gT, 
Jaworzno 24.05 zł. Cegielski 53 —53.50 zł, Lo­
komotywy l.SO zł, dolarówka 63 zł.

Rynek akcyjny na ogól bez zmian Tenden- 
dencja utrzymała się z wyjątkiem Sierszy gór­
niczej i Elektrowni, które zwyżkowały i cieszy­
ły się dużym popytem. Górka lekko zniżkowa.

Na pogieidzlu sytuacja podobna, kursa utrzy­
mane. Z papierów notowanych na oogiełdziu 
O gielsk5 i Lokom- tywy lekko zwyżkowe.

W walutach jak zwykle cisza, dewizy nato­
miast. lekko zniżkowe wskutek podaży.

Notowano oficjalnie- dolar 8.88, N. Jork  
8.90, Londyn 43.425/8, Paryż Sb.01 Wiedeń 
125.80, Praga 26.411/*, Szwajcaria 171.90, Ho 
landja 359.6? zł.

! K i n o  „ W A N D A ‘ ł Wyświetla dziś i codziennie K i n o W  A N D  A* | t
Gertrudy 5 _____  __ ,  i _  Gertrudy 5. R

od czwartku dnia 10 listopada 1927 roku 
A r c y filin  su D e r -p r o d u k c ii a m e r  rk ań sk ie j p. t.

BESTIA MORSKA
M on u m en ta ln y  dram at w  12 aktach . W ro ia ch  g tó w n v c h ;

J O H N  B A R R Y M O R E  D O L O R E S  
C O S T E L L O  GE O P  G E  C H A R A

a
Początek ;eansow o godzinie, -tei. w niedzielę o godzinie a-cie;.

UWAGA.' Zniżki są nieważne przez pierwsze cztery dn*. Prosimy- usilnie aby P. T. 
Publiczność zechciała przychodzić na początek przedstawień.BH
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W ia dom ości i telegram y z ostatnie? chwili

OHROflRI HH. ŁUBIEŃSKA
Tercjarka li1 Zakonu ś»  Franciszka
przelvw=zy lat Ml, po długiej a eięZkiei 
eborobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia 10 listopada 1917 r 
Wyprowadzenie zwłok z domu taioby L. 1 
przy uu GarncarsKiej, na miejsce wie­
cznego spoczynku nastąpi w sobotę dnia 
12 b. m. o goazinie ' 1/2 po południu 

^ia który to smutny oorzęd stroskana ro­
dzina zaprasza Krewnych, Przylaciół i 

Zna omy^h.
1 iabużeńs.»v » żałobne
opdrawone zosiamt w sobotę dnh 1
b. m. o godzinie 10-tej rano w kościele 

św Barbary.
O sobnych zaw iadom ień rozsyłać się  nie będzie.

Z ak ład  pogrzebow y „Concordia* Jana  W olnego w Kraków

Po zamknięciu kroniki.
PODCZAS DZIĘKCZYNNEGO NABOŻEŃ­

STWA W DZIEŃ ŚWIĘTA PAŃSTW., t. j.
w pi<j ek 11 b-m. o godz. 9 rano w bazylice me 
trooolitalnej na Wawelu, w Którem wezmą 

udział przeastawrcieie wiadz, śpiewy religijne 
wykona „Chór Cecyljański" pod batutą ks 
prof. dr. Bernardino Rizzi,

KURS TKACTWA RĘCZNEGO rozpoczyna 
się w miejskiej Szkole gospodarstwa domowe­
go dc. 15 bm.

DANCING T. O. M. W najbliższą sobotę 
odbędzie się w sąiacb Sarego Teatru zabawa 
taneczna połączona z wielkim pokazem mód 
Dochód na cele zakładów opiekuńczych Towa­
rzystwa ochrony dzieci i młodzieży (T. O. M.) 
Komitet z prezydentową Rollową na czele, przy 
gotował atrakcjo niewidziane dotąd w Kra­
kowie. Początek o godz 9-tej wieczór. Stroje 
wt3czorowe. Cena biletu 5 złn bilety oficer­
skie i akademickib 2 zl Wstęp tylko za za­
proszeniami, które Komitet rozpoczął wysy­
łać, ,

 OO ■ a
CIERPIĄCY NA aRTRETYZM reumatyzm 

feohjas, dnę. skazę moczanową choroby nerek 
łnemję. upadek sił i tnorgji życiowej, szukają 
plgi swych cierpień w zdrojowiskąc** radio- 
pzynnycb (Joachimstal. Gastein etc.), których 
Skuteczność jest znaną i wielokrotnie wynro 
bowai.ą W razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub kraj twego, mo­
li'' pełnowartościowa kuracja być Drzenrowa 
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa 
Uh PREPARATÓW RADIOAKTYWNYCH La- 
boratorjuiu ..RAD" w Krakowie. Opisy i pon 
czenu na iąaanie

Na składzie w Aptec* Mag. Józefa Koper 
■kiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9t oraz wt 
wszystkie b aptekach. ,

 o : o * --
R E PE R T U A R  TE A T R U  SŁOW a CEIESO

Piątek: „Wesele1’ (uroczyste przedstawienie 
z okazji obchodu roezmey wskrzeszenia Pań 
siwa Polskiego.

Sobota: „Turandot".
R E PE R T U A R  TE A T R U  „NOWOŚCI",

Piątek: „Kurnawal: miłości".
Sobota: „Paganini".

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
WANDA: „Bestja morska".
SZTUKa  „Zakazana dzielnica Algieru".
PROMIEŃ: „Tajemnicza podwiązka".
NOWOŚCI: „W yrok bez sądu".
BAGATELA: My Wu.
UCIECHA: ,.Bestja morska".
CORSO: „Chluba kumpanji" i „Tajemnicza 

ręka".
Wa RSZAWA: „Czerwony Pirat" i „Śmiech 

przez łzy".
 —o : o---------

OPERETKA „NOWOŚCI”. Również piąt­
kowy wieczór poświęca dyrekcja przepięk­
nej operetce WaUera Broniewskiego pt. „Kar­
nawał miłości". Doborowa obsada premjerowa, 
efektowne balety i ewolucje urozmaicają barw­
ną, Dełną humoru akcję. Najbliższą premjerą bę 
dzie „Królowa i Prezydent Rzeczypospolitej", 
r wie Ina operetka. Oskara Straussa w przekła­
dzie K. Krumrowskiego. Próbami kieruje nie*

„Wacht air d er  W eich se l64.
„Pokojowe” przemówienie Lutherr w Gdańsku.

Warszawa. (Telef. wł.). Były kanclerz Rze-  ̂mówienia, w którem stwierdza, ZePolslii nie 
szy dr. Lutber wygłosił w Gdańsku na wi<-cu musi mwć ujścia Wisiy, ponieważ Niemcy nie
a a r  od ow-o-libaralnych przemówienie o polityce 
we wschodniej Europie. Zagadnienia Wsoho ’u 
Europy łączą się ściśle zdaniem mówcy z za- 
gdnieniami Zachodu. Locąrno wschodnie Luiber 
oarzuca, ponieważ, jego zdaniem, traktaty ló- 
Lameńskie jłOdpisane także przez Polskę i Cze 
chosłowację, rzeuomo wystarczające r**gu'.u!ą 
stosunki na wschodzie. Oolityka niemiecka po- 
“ inna nyć pokojowa. Jak Luther wyobraża so­
bie tę pokojowcSó wynika z dalszego jego prze

mają ujścia Renu i to im nic nie przeszkadza 
go ipodarczo.

Uregulowanie stosunków handlowych nie­
miecko-polskich jest według omnji kanclor i z  
Latbera imane ze wzglęau na interesy rolnic­
twa niemieckiego. Przemówienie swe zakończył 
hasłem ze Gdańsk jest niemiecki i Rzesz? nie 
macka musi stworzyć obom straży nad R«netr 
również straż nac Wisłą.

Traktat francusko-iugoshwiański podpisany
Warszawa, (Telef. wł.) We czwartek podpi­

sano w Paryżu francusko-jugosłowański trak­
tat przyjaźni, uzupełniany konwencją arbitra 
iową. Przygotowywany od dwu Jąi aljanss, me 
był podpisany uotyeńeząs, gdyż, jak twierdzą 
niektórzy, Francja zwlekała, pragnąc, ażeby 
uprzednio doszło ao porozumienia włosko-serb­
skiego. Obecnie po wizycie floty włoskiej 
w Tangerze, Bnand zdecydował się podpisać 
traktat, jako replikę na demonstrację eskadry 
Mussoliniego u wybrzeży Marokka.

Dziennik,, czerpiące informacje z Quai de 
Orsay, zapewniają że Briand poinformował 
włoskie ministerstwo spraw m  granicznych
0 bljskiem podpisaniu traktatu z Jugoslawją
1 nie spotkał się z zastrzeżeniami ze stiony 
włoskiej. „Journal dee Debats" pisze, że Bnand 
pragnął zawrzeć trójponrzumieme Paryż-Rzym 
Belgrad, ale spotkał się z opozycją Mussolinie-

go. Rzym cnciai uzależniali a. polityki Beigradr 
od pomyki Rzymu, przyez sn emwrjusze Mus- 
solimogo nie chcieli słyszeć o zaehowanir sta­
tus quo na Bałkanie Włocny jak gayoy party 
do itniany stanu terytorjalnego Eurony. Oto 
przyczyny, dla kióryci zianiem „Jouim, des 
Debats" Briand przestał rozmawiać z Rzymem. 
„Tampę" ogranicza się dc stwierdzenia, że 
nowy traktat jest zgodny z postulatami zasad- 
niczent Genewy i wyrażc nadzieję, że pouobny 
trakta* zawarty będzie między Rzymem a Bel­
gradem. „Avenir“, znany z italofDstwa pooaje 
myśl, ażeby Francja natychmiast przystąpiła 
do opracowania anaiogicznegr traktatu z Wło­
chami. W kołach politycznych panuje przeko­
nanie. żs zacieśnienie stosunków francusko- 
jugoslowiańskich ułatw? rozmowy w iosko jugo­
słowiański'

Moskwa. (AW-). Uroczystości jubileuszowe- 
zakłócone zostały szeregiem demonstracyj ze 
strony zwolenników k>erunku opozycyjnego. 
W śródmieściu Moskwy pojawiły się obok por­
tretów Lenina, portrety Trockiego i Zinowjewa. 
W czasie manifestacyjnego pochodu opozycjo­
niści wznosili okrzyki ku czci wymienionych 
przywódców opozycji, oraz hasła czystego mar­
ksizmu. Pochód opozycjonistów został rozpę­
dzony. Szereg transparentów skonfiskowano. 
Na ulicy Twerskiej wywiązała się wcale ostra 
walka, której kres położyło wkroczenie oddzia­
łu woiska konrego. Zajście to wywołane zo­
stało próbą ze strony TrOcK>ego i Kamiemewa 
wygłoszenia przemówienia. W Leningradzie 
również doszło do awantur, gdy Zinowjew i Ra 
dek usiłowali przemówić do tłtunu.

V arozawa. (Teł. wł.) Prasa moskiewska 
ogłasża uchwalę biura moskiewskiego komite­
tu parrji komunistycznej, która żąda wyklu­
czenia z partji Trockiego, Zinowjewa, Ramie­
niowa, śmigły i innych wodzów opozycji i usu­
nięcia ich % odpowiedzialnych stanowisk pań­
stwo,vy en. Uchwała, podnosząc polityczną kię- 
skę zwolenników Tro-okiogo podczas manife- 
tacyj październikowych wskazuje, że usiłowa­

nia trockistów zorganizowania kontrdemonstra- 
cyj nie mogą być inaczej traktowane jak wy­
stąpienia antysowKckie i że cała działalność 
opozycji za twa okres musi być uważana jako

H ------------- .  . -------------------------
dzialalm >.-d drugiej nie bolszewickiej, a czysto 
imenuzewickiej partji

Warszawa, (Telef. wł.) Z Charkowa dono­
szą, że odbywają się tam wiece, których tema­
tem jest walka z opozycją. Na wiecach zabie­
rali glos opozycjoniści, występując przeciwko 
Stalinowi.

Z Baku donoszą, że komisja kontrolująca 
wykluczyła przywódcę komunisty cznego Samo- 
djejewa za rozrzucanie odezw opozycjnych.

W Żytomierzu wykluczane działacza Czer- 
noborodowa.

W Kostiumie opozycjoniści przeprowadzili 
uchwalę, domagającą się powrotu Trockiego 
i Zinowjewa uo Centralnego Komitetu Partji 
Komunistycznej. Skutkiem intern cncji władz 
uchwałę tę unieważniono.

KONGRES
„PRZYJACIÓŁ ROSJI SOWIECKIEJ".
Moskwa. (PAT.). Mookiewska radjostacja 

komunikuje: W dniu dzisiejszym otworzony bę­
dzie w Ma-ikwie kongres światowy przyjaciół 
Rosji sowieckiej. Wezmą w nim udział człon­
kowie wszystkich delegacyj zagranicznych, 
przybyłych do Rosji, celem wzięcia udziaru 
w uroczystościach z okazji 10 tej rocznicy re­
wolucji bolszewickiej.
w m u i iw i— W . IIIIMM t

N. P. R. - lewica wFtepuie do bloku 
lewicy demokratycznej,

Poznań. (PAT) W dniu dzisiejszym prezy­
dium głównego komitetu wykonawczego NPIw. 
lewicy wystosowało do stronnictwa cnłnpskit 
no. Wyzwolenia, P. P. S„ Związku Naorawy 
Rzeczyposnolitej, Partji Pracy i sen. bojki pi­
smo zawiadamiające o uchwałach rady naczel 
nej NPR. lewicy w sprawie bloku wyborczego 
polskiej lewicy demokratycznej.

W piśmie tem prezydjum NPR. lewicw za i 
znaeza, że rezolucję tę przesyła celem zajęcia 
stanowiska wobec niej przez wymienione orga­
nizacje. Oprócz tego prezydjum NPR. lewicy 
wystosowało óo Stronnictwa Chłopskiego pi­
smo zawiadamiające o przj jęciu Jo wiadomości 
propozycji przystąpienia do bloku polskiej le­
wicy demokratycznej.

*43.3 MILJ. ZL DLA POLSKI.
Warszawa. (AW.). 9-go b. m. w szeregu 

banków amerykańskich i angielskich, wybra­
nych przez Bank Polski, zostały woisane na do­
bro Baiikti Polskiego, z tyiułu wpływów 7%  
pożyczki stabuizacyjnej, sumą 53.2 mil jonów 
dolarów i 1.7 milionów funtów szterlingów, 
czyli ogółem 61.6 miljonów dolarów, stanowią­
cych wedle równi monetarnej lu1 mo wartość 
549 3 miljonów złotych.

Kto wygrał ns loterp ?
Warszawa. (Tedef. wt.) Przy dzistejuzeir 

ciągnieniu loteTji wygrały następujące numery: 
5.000 z] 28.480 2.000 zł 84.974, 117.032; 1.000 
złotych 32.284, 115.001.

PRZEMYSŁOWCY ŚLĄSCY WSTRZYMA-I 
SUBWENCJE PRASOWE.

„N. W. Tagblatt" donosi z Katowic: Zwią­
zek górniczy i hutniczy na poiskim Górnym 
Śląsku, w którym zorganizowani są przedsta­
wiciele ciężkiego przemysłu na G. Śląsku, po 
stanowił wstrzymać subwencje udzielane dotych 
czas na propagandę prasow-.

B ia ł o r u s k i  ko m ttet  w y b o r c z y .
Wilno. (AW.). Zawiązał sie tu centralny bła 

loruski komitet wyoorczy, nozostającj pod 
auspicjami białoruskiej Rady Narodowej, t. j, 
t. zw. grupy Dra Pawlukiewicza. Grupa ta ma 
charakter polonofilsk* '

B. MIN. MAKOWSKI WYGŁOSI ODCZYTY 
W SORBONIE.

Warszawa. (AW) Były minister sprawiedli­
wości prof- Wacław Makowski wyjeżdża do 
Paryża, gdzie na wydziale prawa w Sorbonie 
wygłosi w dniach 16 i 18 b. m. dwa odczyty. 
Tematem pierwszym będzie: O konstytucji pol­
skiej i jej reformie w roku 1926, drugi traktat 
o Lidze Narodów w związku z zag: dnieniem 
suwerenność* państwa

- o : o-

0 wo|nie polsko-litewskie!.
i t, p. sensacjach bredzi komunistyczne „Rude 

°ra\vo“.
Praga. (PAT). Prasa tutejsza pilnie śledzi 

przebieg kryzysu wcwnętrzno-pulityczDego na 
Litwie nie tając obaw, iż rządy Waldemarasa 
zagrażają poważnie pokojowi międzynarodowe­
mu. Zaniepokojenie tutejszej opinjt publicznej

strudzony dyr. T. Pilarski dyryguje Wł. Yrloy- usiłuje poselstwo litewskie osłabiać ogłaszaniem 
Jurkiewicz, balety układa W. Morawski. element5, w których dowodzi, iż na Litwie pa­

nuje spokój i porządek. Dzisiejszo komunistycz­
ne „Rude Prawo" w rzekomo własnej depeszy 
z Warszawy, która nosi wszelkie znamiona za­
inspirowanej na miejscu sensacji dooo=i, że jesz 
czo w ciągu tej zmimy dojdzie do wojny pol­
sko-litewskiej a po zdobyciu Litwy nastąpi 
wznowienie polsko-litewskiej unji personalnej 
z marszałkiem Piłsudskim(!) jako królsan(l) na 
czele, % tego też powodu rząd Waldemarasa 
jest zachwiany zwłaszcza-, żę .niema na sim

NERROLOGJA.
■f Karolina Kłiszewska, weteranka scen pol­

skich zmarła w Katowicach, przeżywszy lat *13. 
Odznaczał się dużym talentem aktorskim a jej 
kreacje w operetkach: warszawskiej, lwowskiej 
i krakowskiej cieszyły się wielkiem uznaniem 
publicapoścl. Zwłoki zmarłej artystyki zostały 
przewiezione do Lwowa, gdzie w 6obotę odbę­
dzie się pogrzeb na cmentarzu łyczakowskim.

oprzeć się w kraju, a socjaliści litewscy doma­
gają się od zagranicy jak najostrzejszych re­
presji względem dyktatorskiego rządu.

Litwa p otraktu je  z Niemcami i M ą ,
Berlin. (FAT.). Jak donosi „Berliner Tage- 

blatt" z Kowna, Waldemaras zapowiedział 
w rozmowie z przedstawicielom jednego z dzien­
ników litewskich, że rząd litewski w najbliższej 
przyszłości przedstawi rządowi niemieckiemu 
projekt traktatu handlowego między Litwą a 
Niemcami, oraz, żc Rosja również w najbliższym 
czasie przedstawi Litwie projekt traktatu han­
dlowego,

 - OO -
Warszawa. (Telef. wł.). Rokowania pomię­

dzy rządem polskim a senatem gdańskim prowa 
dzone w dniach ostatnich zostały przerwane. 
Rokowania nnały na celu uregulowanie spiaw 
przemysłu żelaznego 1 in.

Francja oyraricza  zbroTenia .v
Paryż. (PAT.). W odpowiedzi nu twierdze­

nia, jakie miazały się niedawno w prasie zagra­
nicznej w sprawie redukcji zbrojtń we Francji 
w okiesie czasu od; zakończenia wojny dc 
cnwili obecnej, Agencja Bavasa stwierdza, iż 
stan liczebny aimji lądowej zmniejszony został
0 45 %,  a tonaż floty o 50%, w stosunku do 
stanu ich z przea wojny. Wydatki na cele woj­
skowe w stosunku do przedwojennych były 
w r. 1022 nniejsze o »%, obecnie są oni har­
dziej jeszcze zmniejszone.

 c : o-----—-

Ghamberiain zadowolony z Eornpy
St. Louis. (PAT). Sir Austin Chamberlain 

przesłał międzynarodowemu kon-g-es-owi Pobrej 
Woli list, w którym wyraża zapatrywanie ie  
postępy sprawy pokoju światowego są bardzo 
pocieszające Porównanie stanu obecnego Euro­
py z sytuacją z przea 4 lat wykazuje, że odbu­
dowa ekc lomiczna postępuje szybko naprzód. 
Rezultaty osiągnięte w dziedzinie politycznej są 
niemniej wydatne. Plan Dnvesa i traktaty lo- 
carneńskie otworzyły nowy rozdział historji Eu 
ropy. Niemcy zostały przyjęte do Ligi Narodów
1 dzieło usnokoienia i pojecnania ozczegółnie 
pomiędzj wielkiemi mocarstwami stopniowo się 
dopełnia. Osiągnięte wyniki pozwalają prtrzeć 
w przyszłość z ufnością. ,

Waiszawa. (Telef. wł.). Dzisiejszy ,3Ionito:. 
Polski" ogłasza szereg odznaczeń z powodu ur ' 
czystości 11 listopada.

Warszawa. (Telef- wł.)'. Redaktorem naczel­
nym „Gazety Lwowskiej" został były minister 
pełnomocny w Wiednia, d" Marceli Szarota.

Warszawa. (Telef. wł.). Magistrat miasta 
Kowla otrzymał w drodze rewindykacji z Ro,-ji 
szereg dOKumentów historyczuych. między in- 
nemi szereg diarjuszów; s^mcrewch z 16 wicku.j
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Programy stacyj radjowych.

Sobota, 12 listopada.

Kraków  (422) G. 12: Transmisja sygnału
czasu, „hejnału" z wieży Mariackiej oraz kon­
cert płyt gramofonowych; 17.20: Pogadanka 
dla rodziców i wyehowaców: Odczyt pt. „Opie­
k a  społeczna nad niemowlęciem", wygłosi p. 
Hanna Chrzanowska; 17 15: Transmisja z War-

■ szawy; 19 35: Odczyt pt. „Przegląd polityki za- 
graircznej za ubiegły tydzień", wygi. Dr. J. 
Reguła, wicesekretarz U. J .; 20: Transmisja

■ „hejnału" z wieży Marjarkiej i komunikaty; g. 
20.30: Transmisja z W arszawy; 22.30: Transmi­
sja muzyki salonowej z restauracji „Pa.villon“.

Warszawa (1-111) G. 12: Sygnał czasu i ko­
munikaty; 15: Komunikaty; 15.10: Transmisja 
z Irilhanoanji W arszawskiej akademji ku czci 
św. Stanisława Kostki; 17.05: Przegląd wydaw­
nictw perjodyoznych; 17.20: Odczyt pt. .,Twór- 

rCzość Żeromskiego"; 17.45: Program dla naj­
młodszych; 10.35: „Radjokrimika";. 20: Odczyt 
20.30: Muzyka lekka; 22: Sygnał czasu i ko­
munikaty; 22.30: TransmLja muzyki tanecznej.

Poznań (2S0.4) G 12.45: Koncert gramofo­
nowy; 16.55: Gawęda harcerska; 17.20: Od­
czyt (transmisja z W arszawy); 17.45: Transmi­
sja koncertu z kawiarni ,,Wielkopolanka“; g. 
19.10: Odczyt pt. „Akademickie życie samopo­
mocowe" ;19.55: 20-ta lekcja języka francuskie­
go ;. 20.30: Wieczór muzyki lekkiej; 22; Sygnał 
czasu. — Przemówienie ks. senatora Józefa 
Prądzyńskiego na tenfat ,Jdeały  młodzieży pol­
skiej"; 22.30: Transmisja muzyk' tanecznej.

o o -
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„Svv>at w -piomieniacłi".
Pow ieść z n iedalekiej przyszłości.

A biedny stróż s ta ł bezradny na środku 
jezdni i obydw om a kubikam i rozcierał oczy. 
które nie wiedzieć z jak iej przvczvny za­
częły go najpierw  swędzić potężnie, potem 
boleć, pali rw ać. jak  rw ą  staw y ludzi cho­
rych na renmatyz.m w słotne dni jesienne. 
Coś przeklęcie- gryzącego w yciskało z pod 
powiek strum ienie łez gorących., coś wżerało 
się w głąb  oczodołów, piekło, jak  só l na 
krw aw iącą ranę w ysypana, jak  jodyna, 
lap isjrjak  kwa-s siarkow y...

—  B o ż e '. . Moje oczy!... —  krzyknęła 
kobieta , w ychy la jąca  się z okna dom u, na 
k tó ry  spadł pierw szy tajem niczy pocisk...

—  Mamo gdzie jesteś? ... Nie w idzę cię. 
m am usiu... ■

D rugi łoskot, tym  razem  koło starostw a. 
T rzeci p rzy  plobauji. Potem  czw arty , p iąty? 
dziesiąty, w coraz to  innej części m ia­
steczka. Gdzieś huknęły  strza ły  ka-rabinowe. 
To policjanci strzelali w górę. ,w k ierunku 
źródła oślepiającego św iatła. Potw orny 
re flek to r zgasł natychm iast. N asta ły  egip­
skie ciem ności, w śród k tó rych  rozbrzm ie­
w a ły  zm ieszane okrzyki ze snu zbudzonych 
mieszkańców...

—  Co się sta ło? ... Jezus, M arja. co się tu 
dzieje?!...

—  Zam ykać okna!... To g az!...'B o m b y  
gazowe!...

—  Mamo!... Mamusiu!... Mamusiu!...
—  Oczy mnie p ieką... Pow ietrza!... 

Gaworzcie okno!... Pow ietrza!...
—  Gdzie moje dziecko?... Zosieńko, ode­

zwij eie!— Gdzie... moje..,
—  Zono, przecjez ja  nie śnie... Trzym am  

w dłoni świecę, czuję jej promień, o... d o ty ­
kam  go... piecze... a św ia tła  n ie  widzę...

—  Jan k u  gdzie jesteś?... Podaj mi r ę k ę -
—  A aaaa. aarian!... Kwas mi źrenice wy- 

-żera... A aaaa aaaa!...
—  R ysiu, dziecinko słodka, przyjdź do 

mamy...
—  Lisia ocki bolom, m amusiu...
—  Uciekać za miasto!.., Hej... u c ie k a ć !..
—  R atunku!... Pom ocy!... Oh... śiepnę .
—  Kto tu  jest przy m nie?... Słyszę 

czyjeś kroki...
—  Hej w pola!... w la sy !..
—  Gdzie policja, gdzie wojsko?... Gdzie 

m aski ochronne?...
' —  Uciekać!... Czuję nową falę gazu... 

Uciekać!...
—  U cieeeekaaaać!!!
Ten i ów  stoczył się po schodach, łam iąc 

ręce czy nogi. ten i ów legł na progu wła 
gagi chaty , dep tany , tra to w an y  przez swoich 
czy obcych, lecz znaczna większość, w ie­
dziona sam ozachow aw czym  instynktem , w y­
d osta ła  się na ulice. Oszalałe z przerażenia 
tłum y n ac ie  oślepionych ludzi, b iegały  
z m iejsca na  m iejsce, w padały  na ściany do­
m ostw, po tykały  się na w ybojach, p rzew ra­
cały , dep ta ły  naw zajem , zderzały ze sobą 
w najw iększym  pędzie, wyjąc nieludzkim i 
głosy. W  kilku dom ach przew rócone nrzez 
uciekających  ślepców świece, lub lam py 
naPow e, wznieciły pożary, k tó rych  n ik t nie 
tłum ił bo ich nie widział. W ięc rychło  snopy 
złotych isk ier try sn ę ły  przez o tw arte  okna, 
gejzery płom ieni w ystrzeliły  ponad ła tw o­
palne strzechy  i na czarnem  ponurem  niebie 
zapaliły k rw aw ą łunę szkarłatu ...

P anna Basia pracow ała w pocie czoła 
Jeszcze przed kw adransem  zadźw ięczał 
dzw onek telefonu. K om endant policji żądał 
natychm iastow ego połączenia z B aranow i­
czami. Prawdę rów nocześnie zgłosił sie s ta ­
rosta  z identyeznem  żądaniem , potem  jesz­
cze k toś i jeszcze. Z apalające sie lam peczki 
m igotały p-zy  w szystkich niem al num erach.

K ażdem u trzeb a  byto tłóm aczyć, że p o łą ­
czenie uszkodzone lab  przerw ane, gdyż ani 
Baranowie ze, ani żadne z najbliżej lezących 
m iasteczek nie oopow iana n a  alarm ujące 
wezwania...

—  Proszę natychm iast te legrafow ać, ze ,.. 
oooh!... —  usłyszała  bolesny jęk . jedno 
słowo „oczy" i głos s ta ro s ty  um ilkł w  słu ­
chawce...

Podskoczyła ku aparatow a te leg iaficz- 
nemu... B a r a n o w i e  z.e. ...B‘a ‘r.a.n .o ,w  i-
c.z e... w ystukiw ała, cierpliw ie uk ład a jąc  
sobie w' myśli treść depeszy, jak ą  m iała zło­
żyć sam odzielnie, jak ą  m iała przyw ołać po­
moc dla płonącego m iasteczka... Bo urzę­
dując na drugiem  piętrze nowo w zniesionego 
budynku  pocztow ego, w idziała przez szyby 
knvaw e jęzory  płomieni, słyszała  roznacz- 
liwe okrzyki ludzi, lecz m e zda.wała śóbm 
spraw y z przyczyn! strasznej k a tas tro fy . Gaz 
w ydobyw ający się z rzuconych przez sam o­
lo t pocisków, był gazem  ciężkim, pełzającym  
nizko przy ziemi. D opiero zm ieszany z po­
w ietrzem , zyskiw ał na  lekkości, ■wznosił sie 
w górę i docierał w łaśnie powoli do poziomu 
pierwszego piętra. O tem  rzeczyw iście r ie  
wiedzieli m ieszkańcy nieszczęsnego min-' 
steczka i ogarnięci nieopisaną paniką, w y­
biegali z mieszkali n aw e t w yżei położonych 
na ulice, za tru te  doszczętnie gazam ,.

—  Baranow icze... B aranow icze — stukał 
apara t...

—  Basiu!... Basieńko!... Oh!... —  Zbolały 
głos męzki zabrzm iał gdzieś u s tóp  budynku.

T e leg rafistka  p rzyskoczyła  k u  oknu 
i otw orzyła je nuoścież. T eraz dopiero m ogła 
wzrokiem ogarnąć całą grozę katastro fy ... 
Noony a ta k  zaskoczył S tołpczan we śnie. 
Mało k tó ry  znalazł czas. by  coś na- RieUe 
zarzucić. W iększość b łąk a ła  .się po ulicach 
rodzinnego m iasta  praw ie nago w  strzępach 
bielizny, podarte j w trak c ie  bezustannych  
szam otań, w alk upadków . C. d. n.).

WwjUw. lulał!
r ó g  u l .  ś w . K r z y ż a  

j p o l e c a  —  ------
z okazji zbliżającego się św ięta ku czci 

SW . STANISŁAW A KOSTKI
Alp, Do większych ja rzeczy stworzony, sztuka

sceniczna .  ........................................................zł 1*24
Art, Noc błogosławiona, sztuka sceniczna . . . * — .5(
Ks. Jan Badeni, Św. Stanisław Kostka gr. 80 opr. ,  2*— 
Ercmus Św. Stanisław* Kostka, — W ieczornica „ 1'2( 
Ks. J. Dymurski, Syn Marnotrawny. — Nauki re­

kolekcyjne dia m łodzieży męskiej . . . . „ 2‘5( 
Ks. J. Śliwa, Nauki w  czasie now enny do Św.

Stanisława K ostk i................................................... ,  —*5C
Ks. St. Grzęda, Co wzgórę jest miłujcie. Kazania

i przem owy .  ................................................... . 5‘—
Ks. A. Rogoż, W górę serca. — Nausi na , Święto

m łod zieży* ............................................................ .....  1 SC
TapOr, Dwaj Bracia. —  Trzyaktówks z życia Sw.

Stanisława K ostk i............................................... .....  l'S(
Ks. Fr. Walczyński, Pieśni do Św Stanisława Ko­

stki na cboi d w u g ło so w y .............................. ,  1 —
Wolnlowlczówna, Lipa Św. Stanisława. — U scen -

zowana legenda w  trzech aktach . . . . „ 1‘2C

Wysyłka na prowincję odwrotnie.

STA LE V'AZNE:
Za 100 >003 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowy-.h przesyłam 
równej wartości inne. 
z całego świata, ewent. 
znaki pieniężne z cza­

su svc !ny. „
FFłlEDR. PETER. EXP0P.T,
WORZBURl 'BAWA IJA).

Ołtarz do sprzedania. 
Wiadomość: S.S. Do- 

minikanki — Kraków j  
ul. Mikołajska 2R 1318

P n l S o ^ e r y
Kamizelki, Swetery. Bie 
liznę Jaegerowską. Skar­
petki wełniane, Rękawi­
czki, Szule jedwabne. Ko­
szule. Krawaty, Kapelusze, 
Czapki Getry poleca po 
cenach przystępnych ; „Au 
Bon Marchii* Kraków — 
św. Tomasza ‘ki. 1257

* » a  u m r m
harceńskie, wzorowe śpie­
waki, samce po 30 zł., 
saneczki po 10 zł. wyśle 

poczta za pobraniem
Gajpwski Stan. Bochnia

ul. Brzefnicka 1427 
dawniej Kraków, ul { w . 

Gertrudy 10.

i

J n ż  c z a s  z a m a w i a ć  J a s e ł k a ! 
K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A  K R A K Ó W
UL. ŚW. TOMASZA 35. (róg ul. ŚW. KRZYŻA)

POLECA
Bogusławska: Jasełk? małuczkich . . . . .- . . . . . z ł .  — ‘30

W noc wigilijną, obrazek fantastyczny w 1 oosł. „ —*20 
Bolesław!cz: Jasełka w 2 odsłonach ze śpiewam i i tańcami . „ —‘70
Dzieci u Ż óbka, — Zoiór J a s e ł e k ..........................................................„ 1'20
M. Hlpoht: J isełka now e w 3 o b r a z a c h ..........................................„ 14-0
Ks Łukaszkieyinz: Jasełka polskie w 4 o b r a z a c h ..........................   —*90
SŁ M at H e j : Żłóbek b e t le j e m s k i ..................................................... ...... — ‘80
Mrozowicka: Bez ten św ięty opłateu, Sztuka ludow a w 3 odsł. „ —’80
O r-Ot: Szopka p o l s k a ...............................................................................„ T —
Porezińska: Przrbieżeli do Bellejem  . . . . -................................  —*90
Stagieńska Choinka — obrazek w igili:nv w 1 akcie. . . , ,  —'25
Ks. Tioczyń3ki: Córki Svionu — obrazek sceniczny na czas

Bożego Narodzenia w  2 oasłonach . . . . ,  —*60
Waso‘ą nowinę bracia słuchałem, Jasełka kresow e w 3 odsłonach „ 1 20
Ks. W ieczorek: Jasełka oolskie w  5 o J s ło n a r h ............................... „ 2 ‘—

W y3/łka  na prowincję odwrotna po doliczeniu kosztów porta.
Kosztów opakowania nie liczy się.

DRUKARNIA „GŁOSU NARODU
v  Krakowie, ul. św. Krzyża L. 11,

wykonufe wszelkie zamówienia na roboty drukarskJe
k f od naiskromnieiszvch do ar‘vstycznych.

Telefony: Nr. 3344 i 4406. Konto czekowe: W arszawa 740.055, Kraków 401 099.
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